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wynosi w Poznaniu 7 norek 50 fen., w Państwie nie- 
nieckiem i w Anetyi 9 marek 15 fen., w Belgi’, Wio 
azerh. Szwajcaryi, Serbii. Am>r«>, w Danii, F ancy*,
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przyjmują »ię w Ekspedycji: przedp!aię przyjniąją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do urąaktt 
pocztowego uieui: cko-austryackiego należących tiróędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko naaze * *ntary 
za których pośrednictwem (zobarz niżej) można taklt 

przesyłać ogłoszenia do Eltsp. Dziennika Po»«*.
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nadsyłane Redakcji nie zwracają s i uiszczone b»j ią

nU Ajencye Dziennika Poznańskiego:
. 1 ibrłirie du Luxembourg, Rue Tournon No. IG, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. —

* {>łr5i «ni Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „InyalidendŁuk Benren- 
s HstB^^yg^ral-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. w riesze-
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t cały ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze nuroera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.

POZNAN , 4 czerwca. w lirowi
i żći znajdzie czytelnik wszystkie szczegóły, które 
' ° sie do świeżego zamachu na życie cesarza i do 

•doośzą c Aie ze szczegółów tych nie dowiaduje- 
**>!>). °Lzcze o motywach, jakie skłoniły Nobilinga do 
my się 1“ kru(jni. Śledztwo, jak dotychczas, mało co 
popełnienia zu ......

j -■ *-kB/i!'ki'ży<i Mz’e
l^jl 1 jedna kula nadwerężyła mózg. Oprócz tego 
bot,?, 'silne cięcie pałaszem w tylną część głowy. Wczo- 
ie „,'J i"‘’“raeSZ}a się nawet po Berlinie pogłoska, że umarł, 
i'oihjlni) ")Z‘l ta nje potwierdza się. Jak już wczoraj nad-

* “ Hiśmy, miał oświadczyć Nobiling, że zwolennikiem 
'otviiiistöw i że w ich zgromadzeniach często brał

if?., Według dzisiejszych wiadomości przyznał się 
lobuo że ma współwinnych i że, jakkolwiek nie ma 
•ilu ochraniania ich, nie widzi chwilowo potrzeby

^mieniinia ich nazwisk, ale to późnićj może uczyni, 
diauo także już udowodnić, że Nobiling przez dłuższy
* w ścisłych zostawał stósunkach z zagorzałym ja- 
Ljrnj zwolennikiem socyalnćj demokracyi, który należy 
|o klasy wykształconćj a teraz przebywa w Paryżu. 
Wskazało się dalćj, że w ostatnim czasie odwiedzało go 
■¿le osób, które wyglądały Da robotników. Papierów 
kompromitujących nie znaleziono. Ale to początek do- 
diśro śledztwa, które, jeśli nie przerwane będzie śmiercią 
Nobilinga, więcćj rzuci światła na przerażający ten wy­
padek i jego motywa. Wysłano już licznych urzędników 
kriminalnych do Drezna, Lipska i Halli, którzy na miej- 
OT mają się przekonać, jak i z kim żył sprawca zama­
chu.—Jakie zapadły postanowienia na naradzie ministe- 
rvalmij, która jeszcze w niedzielę się odbyła — o tćm 
ładnych nie odbieramy doniesień. Może się tćż i wstrzy­
mano z uchwałami aż do przyjazdu księcia Bismarcka, 
tóry dopićro wczoraj przyjechał do Berlina. Bądź jak 

)ądź', opinia z niecierpliwością największą oczekuje — 
io wyjdzie z owych narad ministeryalnych, a prasa nie 
przestaje, jak to czyniła przed trzema tygodniami, śle­
dzić za przyczynami upadku moralnego społeczeństwa, 
które w tak krótkim przeciągu czasu aż dwóch wydać 
nnglo królobójców.

Jeśli lada chwila, jak donoszą z Berlina, spodziewać 
M należy śmierci Nobilinga, zdrowiej za to cesarza nie-

i
* %iieckiego nie budzi podobno żadnćj obawy. Cesarz jest 

islabiony, ale według ostatnich buletynów lekarskich 
^statnią noc miał spokojną a cierpienia zmniejszyły się.

Wspomnijmy także o drugim wypadku, który jak- 
»InpAolwitk w nierównej naturalnie mierze ale zawsze bar- 
i dobtĘfzo dotkliwie dał się uczuć w Prusach. Jest nim zato­

pcie jednego z największych pancernikowi pruskich
■j MRjKurfiirst'1 a uszkodzenie drugiego pancernika „Kaiser 
'sI I iilhelm.“ W sprawie tćj mamy przed sobą sprawo- 
Al £ danie kontradmirała Batscha, które, jakkolwiek nie do- 

ładne jeszcze, bo śledztwo dopićro rozpoczęte, wyka- 
¡L£™i nje przecież już, że nie są bez winy kapitanowie 

budwóch okrętów. „Kaiser Wilhelm“ chciał ominąć 
||liP(Fatek norweeski i zmienił w skutek tego kierunek; taki 
. ,, im rozkaz dano drugiemu pancernikowi „Grosser Kur- 

)caU'rb” ■rSt’1 ap! rozkaz ten źle zrozumiano i nie zmieniono 
lodzifitj ie"u' co spowodowało spotkanie się dwóch pancerników 
[icznede j * następstwie smutną katastrofę. Z załogi liczącćj 
u. Zoi lal ludzi zdołano uratować tylko 217.
w Hail • jW sprawie kongresu następujące dzisiaj odbieramy 
Marcin! ™onioś,ci •' W nizszćj izbie angielskiój oświadczył North- 
,.4,,.,,, ■ ’ lż kra-'-a Münster przesłał do rządu angielskiego

• i Tu’? którćm zaprasza na kongres na dzień 13 bm. 
ioze sii^o Berlina, w celu dyskusyi nad stypulacyariii traktatu

B
?n “tefano. Przypuszczają, że Anglia, zgadzając się 
. Kongres, żądać będzie swobodnćj dyskusyi całego trak- 
o. Inne mocarstwa, jak utrzymują, zgodzą się na żą- 
inia angielskie.

L, donosi nam najświeższy telegram londyński,
AfilUlwipfC??11? w .’zkde niźszćj okólnik hr. Münstra mnićj 
(jdWMlp N' “rzm‘: W skutek inieyatywy Austryi mają 
V / nodnw i mc}' za zaszczyt zaprosić te mocarstwa, które 
, zÄinaV i rakkat z r- ^8^8 i 1^71, na kongres do Ber- 

KoSf^ano ’¿CS U °?rad nad stypulacyarai traktatu z San Ste- 
przeii^Niemcv^3823^0.11’11’^82^1111 rz$d angielski, przypuszczają 

Aarazeni Anglia, Prz)’jmuJ4c zaproszenie, zgadza się 
IT'T'T'' itefano U swobodn% dyskusyą całego traktatu z San 

' 2Qnp ze w kongresie weźmie udział, jeżeli inne zapro- 
od >’'r zm,. °carstwa również wezmą w nićm udział. — Ogłosi-
(KT»e'waPinS>ki}kTU dniami wedłu8 angielskiego Globe 

>giekIriU°kl uk?aclu, na jakie zgodzić się miały gabinety 
wiadc7vł Otóż> Jak telegrafują z Londynu,
Ski n' w lzk’e wyższćj lord Salisbury, iż owe wa- 

u pr»9C»l5 'äouioC antentyczne. Potwierdza się wczorajsza 
om,'w»w ■ Dr?o,C’ iŻe Anglia reprezentowaną będzie na kongre- 
y I Ife p °rda kleaconsfielda, lorda Salisburego i O. 

• Sfinuf ran9’a Przez ministra spraw zagranicznych 
* 1 margrabiego St. Vallier, Rosya przez hr.

■r . .)onieważ sprawca zamachu śmiertelnie się ra- 
>kaza>?>.",„^ Strzelił dwa razy do siebie zre-
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Jak postępują rosyjscy działacze w prowu; ; 
cyach polskich zabranych przez Rosyą, pisali­
śmy nieraz. Uciskając ludność miejscową, prze­
siadując j j i gnębiąc, wysysają z niej zarazem 
najżywotniejsze soki. Patka, oticyalnie zniesiona, 
odgrywa u uich jak najwiękscą rolę. Nie szczę­
dzą jej i obficie nią obdzielają ludność, która 
ma nieszczęście do tych rzekomych oswobodzi- 
eieli Słowian należeć. 2c istotnie tak się dzieje, 
pomiędzy wielu innemi poucza dokument, jaki 
zamieścił dziennik petersburgski Nowosti z d. 
16 maja b. r. nr. 125. Dokument to niesły­
chanie wymowny . a powiedzmy, że to co opie­
wa nie jest wyjątkowem ; tak się dzieje muta- 
tis mutandis na całej Rusi, tak się dzieje na 
Litwie, tak się dzieje i w Kongresówce, słowem 
wszędzie, gdzie tjlko czynownik rosyjski władzę 
sprawuje — a dzieje się, jak dokument ten 
objaśnia od samego otwarcia sądów pokoju — 
to jest od lat kilkunastu. Nie ma najmniejszej 
kwestyi, że reforma sądowa, jaka zaprowadzoną 
została przed kilkunastu laty, jest postępem 
w stosunku do dawnego sądownictwa rosyjskie­
go, jeśli więc takie rzeczy, o jakich mówi ów 
dokument, dziś się jeszcze praktykują, łatwo 
wyobrazić sobie można, co się dawniej działo.

Dokument, o którym mówimy, obejmuje 
skargę włościan Haraimówki na nadużycia czy- 
nownika, podaną do rządzącego senatu. Skarga 
ta brzmi jak następuje:

Działo się dnia 30 kwietnia 1878 roku. My niżćj 
podpisani włościanie właściciele wsi Haraimówki, włości 
haraimowskiej łuckiego powiatu guberr.ii wołyńskićj, ze­
brawszy się w dniu dzisiejszym na wezwanie miejscowe­
go starosty do zarządu włościańskiego na naradę gmin­
ną, na którą stawiło się % wszystkich gospodarzy a na 
którćj rozważaliśmy to, że od czasu otwarcia sądów po­
koju i do chwili obecnćj nasz wiejski sołtys na 
żądanie sędziego pokoju 3 obwodu łuckiego 
sądowego okręgu p. Gubskiego (Rosyaninal.nakaasuje 
nam rozmaite roboty dla tegoż sędziego 
pokoju p Gubskiego a mianowicie: 1) po kil- 
kakroć rok rocznie albo wszyscy albo część stóso- 
wnie do tego, jaki był rozkaz, bezpłatnie rąbiemy drzewo 
w lasach obywatelskich i zwozimy na naszych furman­
kach do mieszkania sędziego pokoju, Gubskiego, znajdu­
jącego się w mieście Kółkach, odległego o 20 wiorst od na- 
szćj włości; 2) tenże sołtys na rozkaz p. Gubskiego wy­
pędza nas kilka razy do roku wszystkich bez wyjątku 
na nagankę, dzieje się to często i w czasie lata, w naj­
droższy czas roboty gospodarczej, za co nigdy żadnego 
wynagrodzenia od sędziego pokoju Gubskiego nie otrzy­
maliśmy a oprócz tego jeśliśmy nie mogli należycie speł­
nić rozkazu p. sędziego Gubskiego już z powodu upału 
albo innych w lecie napotykanych przeszkód i nie szybko 
zajmowaliśmy wyznaczone nam stanowisko lub zmienialiśmy 
na inne, p. Gubski własnoręcznie wymie­
rzał nam karę cielesną, bijąc pałkami; 
3) z rozkazu sędziego pokoju p. Gubskiego sołtys za 
każdą rażą, jak tylko tenże sędzia do nas przyjeżdżał, 
wysyła nas na pod wody pod rozmaite osoby przez niego 
na polowanie zaproszone a pomiędzy temi i obywateli 
sąsiednich wsi i każę nam je odwozić jak nie mnićj i od 
wozić do domu jego zabitą zwierzynę; za te pod- 
wody żadnego wynagrodzenia nie otrzymaliśmy od pana 
sędziego Gubskiego; 4) Wedle oznaezonćj kolei soł­
tys wysyłał członków naszćj gminy do sądu pokoju, 
gdzieśmy pełnić musieli obowiązki stróżów i inne wy­
konywać roboty domowe; za tę robotę jak i za wszy­
stkie inne sędzia Gubski nic nam nie płacił — i dla 
tego, jako mocno pokrzywdzeni wykonywaniem nieprawnych 
obowiązków, wkładanych na nas przez sędziego pokoju 
Gubskiego, odnośnie do uwagi 1 § 24 i § 51 ogólnćj u- 
stawy, jednogłośnie postanowiliśmy: na nieprawne żą­
dania i rozkazy sędziego pokoju Gubskiego zanieść do 
rządzącego senatu za pośrednictwem upoważnionych przez 
nas Kuzmę Mokijca i Cyryla Taczyńskiego skargę i do­
chodzić drogą właściwą poniesionych szkód oraz dozna­
nych obelg. Oryginał podpisany został przez starostę 
i wszystkich obecnych gospodarzy gminy Haraimówki.

ambasadora w Berlinie Oubrila. Turcya
f«lV/eta L^dhema paszów.

W sjeU^„T °Jimt’scke Correspondenz do-
p ®, jenerał Totleben na nowo ewakuacyi fortec, 

la Sip w a w cz§ści się zgadza. W dniu 2 b. m. od- 
k«"!«,.»SnŁSpr '
«wnego p.w« Witana.

' W tó"to,/.. ,eJ sprawie narada gabinetowa pod przewo-

prezesów 
rów król

Wiadomości urzędowe.
Król nadat tajnemu wyższemu radzey sprawiedliwości i 

prawniczej komisyi egzaminacyjnej gwiazdę komtu 
orderu domowego Hohenzollernów.

ławnfg» "><5i Tiort1^8" da^ donoszą z Carogrodu do Daily 
mip,i dn'em 1 czerwca, dowiedziała się Porta, że 

iudynWpTł zosbdya Anglią w kwestyi wschodnićj za-
rzez

* ZOstflł Ä •rŁU&,1<ł: A.WCÖLJ1 WDUIIUUU1CJ AÖ-
rzea - . być następują,cemi warunkami: Utworzoną,
ale. Jsj eloDe kPr] ¡egła Bułgarya a Tesalia, Epir i Kreta 
' VT ’ C-Ve ütrzv^ • ^recy'- Wszystkie inne tureckie pro- 
yka'li 1 'Śj komisvVaj%ayt0nomią pod zarządem międzynaro- 
¡ycy*11 'dzwierzph ■ . tan pozostaje w Carogrodzie z tytu- 

, «i, te za n°ścią. Serbia i Czarnogóra zostaną zwięk- 
aSl przyzwnleniem Austryi.

taSMteyo DzieaniRa Poznańskiego.
X prowincji, 2 czerwca.

(Z powodu niemieckiego zjazdu ekonomicznego w Poznaniu)
O Posenerka donosi, że magistrat i reprezen- 

tacya miejska w Poznaniu postanowiły w obec mającego 
się tamże zebrać kongresu agronomów niemieckich wy 
słać także zaproszenia do Polaków, by wstępowali do 
komitetu mającego się zająć przyjęciem niemieckich go­

ści. Gdyby propozycja ta wzywająca Polaków do komi­
tetu była tylko kouceptem Posenerki, nie*artoby 
nawet odpowiadać — ale gdy prześwietny magistrat i 
dostojna reprezentacya miasta Poznania po ogłoszeniu 
znanćj bezwzględnćj i ludności polskićj ubliżającej ode­
zwy przed dwoma miesiącami uchwala dziś coś podo­
bnego, należy słów kilka poświęcić tćj sprawie, choć­
by już nie dla czego innego, to na to, by prześwietnemu 
magistratowi oszczędzić trudu zapraszania.

A więc prześwietny magistrat przyznać raczył naj­
nowszą uchwałą, że są rzeczywiście w Poznaniu obok 
Niemej „Polacy“ — ten sam prześwietny magistrat, co 
przed dwoma miesiącami, zapraszając agronomów Niem­
ców, hucznie obiecywał, że ich przywita prowineya i 
miasto, niepozostające w miłości wielkićj niemieckićj oj­
czyzny bynajmnićj po za drugiemil Nie — prześwietny 
magistracie! — jeżeli już nie sama przyzwoitość, to 
prosty rachunek, że w prowincji i mieście, w których 
większa połowa ludności z całym respektem dla wielkićj 
ojczyzny niemieckićj, nie ma przyjemności przyznawać 
się do nićj jako do własnćj, bo ma ojczyznę inną, przy­
znaną jćj uroczyście aktem okupacyjnym — prosty, mó­
wimy, rachunek powinienby był przekonać, że miasto to 
w patryotyzmie niemieckim1 musi pozostać po za dru- 
giemi, (bo inaczćj nie wielkie mieć będziemy o patryoty­
zmie tym wyobrażenie) — również prosta rachuba po- 
winnaby teraz prześwietny magistrat i dostojną repre- 
zcntacyą miejską odwieść od przypuszczenia, że znaleźćby 
się mogli Polacy, którzyby przyczyniać się chcieli do 
uświetniania takich festynów! Przyjmujcie gości waszych, 
jak wara się tylko podoba — ale nam dajcie pokój 1

A jeśli braci waszych z nad Sali i nad Szprei za­
ciekawią w grodzie naszym twarze polskie, niecieszące się 
bynajmnićj z ich przybycia, powiedzcie im: To tubylcy, 
nieczuli na sukcesa polityczne i kulturne wielkićj naszćj 
ojczyzny, niezdolni pojąć błogosławieństw, jakie z wiel­
kości Niemiec na nich spływają. — A jeśli się zdziwią, 
że na polu agronomii nawet, na polu rzekomo rzeczywi­
ście humanitainćm, na polu społecznćj pracy się odoso­
bniliśmy od was, raczcie im wręcz powiedzieć, że i na 
tćm polu cziijemy się' od was równie krzywdzeni, jak 
na polu administracyjnych rozporządzeń. Bądźcie na 

Chwilkę zgoła sprawiedliwymi i przyznajcie, najserde­
czniejsi, iżby nie mogliście się zbratać z nami — 
choćby na polu nąjniewinniejszćj społecznćj pracy, gdy- 
byśmy np., zająwszy drogą rozbioru okolice nad Salą lub 
Wezerą, wzbronili wam języka niemieckiego w szkole, 
sądzie itd. i z całą grozą silniejszego, niosąc przed sobą 
straszne: vae victis! bez końca wam powtarzali: musi- 
cje być Polakami, jak wy nam wołacie bezustannie: mu- 
sicie zostać Niemcami! Jeśli was goście wasi jeszcze nie 
zrozumieją, raczcie im przypomnieć, że w postępowaniu 
z nami nie widzimy od dawna zgoła różnicy między 
rozporządzeniami administracyjnemi a instytucyami wa- 
śzemi, mającemi być humanitarnemi; nie widzimy sło- 
wefh różnicy między usposobieniem względem nas admi- 
nistracyi rządowćj a całego narodu niemieckiego. Zwróć­
cie'ich uwagę np. na dzisiejsze VolksbilduDgsvereiny, sie­
jące nienawiść do wszystkiego, co polskie, gdzie się tylko 
pora nadarzą; nadewszystko zaś na instytucye utworzone 
niby to ku wygodzie wielkićj publiczności, instytucye, 
które z natury rzeczy powinny być czysto humanitarnemi 
jako to poczty, koleje żelazne, telegrafy, czy może tam, 
gdzie chodzi o wygodę płacącćj we wszystkićm równo, 
tak polskićj jak niemieckiej ludności, zapomniano o nie­
szczęsnym antagonizmie? Czy uwzględniono tam nasze 
potrzeby równie jak wasze? Wszakże codziennie przy­
patrzeć się można na każdćj stacyi kolei żelaznćj, przy 
każdćj ekspedycyi pocztowćj pomiataniu ludności nie 
mówiącćj po niemiecku, nasłuchać opryskliwego tonu wy­
rostków urzędniczych, choć stacye te i ekspedycye osia­
dły wśród odwiecznych siedzib tego' pomiatanego ludu 
i opłacane bywają krwawym jego groszem. To nieusza- 
nowanie, ta bezwzględność dla ludności polskićj u nas 
nie ma podobnćj sobie nigdzie pewno w świecie; w Austryi 
instytucye podobne uwzględniają dziś już przynajmnićj 
język każdćj narodowości; nawet pod zaborem rosyjskim 
na pocztach, kolejach i podobnych instytucyach służą­
cych ku wygodzie publiczności a nieprzeznaczonycb na 
jćj dresurę narodową używa język krajowy bez porówna­
nia większćj poszany i swobody ze strony urzędników; 
u nas tylko odezwanie się w języku krajowym do urzę­
dnika, mającego służyć płacącćj publiczności, jest niedo- 
zwolonćm a przynaj mnićj bezskutecznćm i narażającćm 
na nieprzyjemności.

Tćj bezwzględności doznajemy nawet ze strony or­
ganów tak na pozór niewinnych, humanitarnych, jak są 
niemieckie stowarzyszenia agronomiczne. Znamy je w o- 
brębie Księstwa naszego jako i Prus Zachodnich aż nad­
to dobrze mianowicie z lat ostatnich; wiemy, że i one 
niczćm więcćj nie są jak dresurą polityczną, skierowaną 
w większej mierze przeciwko nam. Warto przypomnieć, 
z jako gotowością udzielono z góry subwencyą niemie­
ckiemu towarzystwu agronomów tutejszych a odmówiono 
jćj stanowczo towarzystwu polskiemu, mającemu przecież 
na celu tęż samą pracę około roli — odmówiono, doda­
jąc radę, byśmy się połączyli z towarzystwem niemie- 
ckićm, owem towarzystwem, którego członek i przywódzca 
publicznie był wygłosił: „Niech mi ta ręka uschnie, 
którą podam Polakom!“ A zapowiedziany w Poznaniu' 
kongres agronomów cóż nam obiecuje? Oto kilka hu­
cznych wiwatów, wzniesionych na „wschodnich krańcach 
wielkićj ojczyzny“, kilka mówek napuszonych frazesami 
chełpliwemu z odniesionych tryumfów kultury niemieckićj 
nad wschodnićm barbarzyństwem polskićm! Znane to 
nam dobrze ...

Niech więc nas prześwietny magistrat z nieobecno­
ści naszćj w obec swych gości raczy wytłumaczyć; niech 
im wręcz oświadczy, że bez ubliżenia honorowi naszemu 
polskiemu w festynach podobnych udziału brać nie może­
my. Powtarzamy, że w obec wojny, jaką z nami germa- 
nizm toczy, oduczono nas już nawet rozróżniać środki

administracyjne, dążące do naszćj zagłady, od środków 
kultury niemieckićj, przeznaczonych podobno na nasze 
uszczęśliwienie. Płacimy haracz z grosza, z krwi — ale 
do uświetniania festynów, mających nas moralnie poli­
czkować, przyczyniać się nie możemy; tern mnićj możemy 
dokumentować wstępowaniem do komitetu, mającego się 
zająć przyjęciem gości z nad Sali i Szprei, , jakie ciepłe 
serca niemieckie“ zastaną goście ci na wschodnich krań­
cach wielkićj ojczyzny...

Warszawa, 2 czerwca.
(Szach perski w Warszawie. — Albumy malarzy i muzyków 
polskich dla Kraszewskiego. — Nowa powieść Deotymy. — 
Foksal ulicij Niecatip — Ogródkowe teatrzyki tegoroczne. — 

Doroszyński zmieuił swoje locum.))
(«) Żadnćj poważniejszćj wiadomości w korespon- 

dencyi z ubiegłego tygodnia nie mając do zanotowania, 
rozpocznę ją tćm, co w ostatnich kilku dniach najsilnićj 
zajmowało umysły ludu warszawskiego.

Szach perski Nasr-ed-din, bodajże pierwszy gość 
tego gatunku, odwiedził miasto nasze — a z przesadną 
uprzejmością podejmowany przez policyą tutejszą, gościł 
tu aż 2 i pół dnia.

Rząd widocznie pragnący zaskarbić sobie przyjaźń 
tego pół dzikiego aie niezmiernie bogatego monarchy 
azyatyckiego — czy to, aby ze skarbca jego, nie bank­
notami lecz metalem napełnionego, uzyskać fundusze na 
przetrzymanie armii przez czas kongresu, czy tćż, aby 
go zjednać sobie na ewentualność przyszłych bojów z 
Anglią w Azyi — dosyć, że polecił go przyjmować, jak 
można, najświetnićj.

Na przyjazd więc jego i cały czas pobytu polecono 
ze wszystkich domów wywiesić flagi, lecz to od lat kilku 
było zwykłym policyjnym obyczajem za każdym przy­
jazdem do Warszawy cara — co jednak po raz pier­
wszy dla szacha widzieliśmy — to przystrojenie wszy­
stkich kramów i budek ze śledziami i włoszczyzną na 
targu za Żelazną Bramą w chorągiewki. Co wieczór 
nadto nakazywano iluminacyą ulic a gmachy rządowe 
prócz tego na drodze, którą przez miasto szach prze­
jeżdżał, paliły ognie bengalskie i światła elektryczne. 
Iluminowano mu także park łazienkowski, co od czasów 
Mikołaja już w modzie nie było, w którym pałacyku 
naznaczono mu mieszkanie.

Przy wjeździe pod eskortą dwóch szwadronów hu­
zarów i przy każdćm pokazaniu się szacha w mieście 
na ulicach gromadziły się tłumy ludu, z ciekawością 
przyglądające się nigdy nie widzianej osobistości, co dało 
szachowi widok niezmiernie ludnego miasta, ale jednę- 
cześnie oburzało — zapewne z powodu braku uszanowa­
nia dla tak potężnego monarchy, za jakiego się poczytuje.

Na karb bytności jego i jego świty w Warszawie 
kursują po mieście tysiączne anegdoty, z których przy­
toczę tylko bardzićj na wiarę zasługujące:

Jednego z dni swego pobytu w łazienkach króle­
wskich zachciało mu się przejść piechotą po parku — 
rozumie się, że jenerał Muchanow, prezes zarządu pa­
łaców carskich, musiał być mentorem w tćj jego prze­
chadzce. A aczkolwiek trzymał się, idąc „en respectable 
distance“ od wielkiego mogoła, ten jednakże ruchem ręki 
i francuzkim „plus-loin“ nie omieszkał mu wskazać obo­
wiązku trzymania się z dała od pół barbarzyńca. W 
oranżeryi pałacowćj zachciało się szachowi urwać bukiet 
z czerwonych kasztanów, czego ze skwapliwością Muchanow 
dokonał, lecz gdy mu osobiście takowy chciał podać, do­
stał w kilku krótkich słowach reprymandę, że tego mu 
nie wolno jaki tylko przez pośrednictwo mistrza ce­
remonii.

O ziemi perskićj, zaszytćj w podeszwy butów sza­
cha, aby wszędzie, gdzie jest, stąpał po ziemi perskiej, 
o rzezaniu co rano przy jego łóżku na podłodze barana, 
z którego śniadanie dlań ma być przygotowane — o 
rozmaitych aktach przymusowego golenia osób, które 
dotknąć się szacha mają, nie wspominam wcale. —•
W ogóle powiem tyle tylko, że pobyt i zachowanie się 
jego w Warszawie dowiodło, że nie mając odwagi zerwać 
jeszcze z przesądną tradycyą wschodnią, szach Nasr-ed din 
pragnie obeznać się z cywilizacyą europejską.

Wczoraj szach wyjechał z Warszawy do Berlina, 
zkąd zwiedzić ma podobno Wiedeń, Paryż itd. Czy 
gdziekolwiek go tak przyjmować będą, jak go przyj­
mowali Moskale — wątpię.

Niejednokrotnie wspominałem wam o przygotowaniach 
warszawskich do uczczenia jubileuszu Kraszewski e- 
g o, tćj wcielonćj wiary, nadziei i miłości narodu naszego 
— z przyjemnością tćż donoszę wam, że projektowane 
album malarzy polskich już się zbiera: Siemiradzki z 
Rzymu między innymi w ostatnich dniacli nadesłał do 
niego piękny obrazek — muzycy tćż warszawscy z Gros­
manem i Żeleńskim na czele odbyli niedawno naradę co 
do podobnego albumu muzyków polskich.

Deotyma, słynna niegdyś z łatwości swćj improwi­
zowania wdzięcznych poematów, od lat kilku zaczęła 
pracować na polu powieściopisarstwa. Pierwszą jćj po­
wieść przed kilku laty drukował Tygodnik ilustro­
wany, która obok nadzwyczajnćj subtelności analizy 
psychologicznćj, jaką się odznaczała, zdradzała na­
zbyt eteryczne poglądy na namiętności ludzkie; obecnie 
oddala Kronice rod'zinćj do druku nową powieść 
pod tytułem : Zwierciadlana tajemnica, który 
to tytuł zapowiada, zdaje się, wyraźne pokrewieństwo 
z pierwszą.

W środku jednej z głównych ulic Warszawy, No­
wego Świata, istniała dotąd skromna, jednopiętrowa ka­
mienica z niewielkiemi oficynami, ale za to z ogromnym 
ku brzegowi Wisły wychodzącym ogrodem z drzew sta­
rych, który ze względu na znaczną swą rozległość mi­
mowolnie przestawał być ogrodem zamkniętym a stawał 
się ogrodem publicznym. Otóż obecnie właścicielka tćj 
nieruchomości, Foksalem zwanćj, lir. B. namówiona przez 
spekulantów ogród ten sprzedała na części i na jego te- 
rytoryum powstać ma nowa ulica Niecała, do którćj
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dojazd od Nowego Świata o tyle będzie rozszerzony, że 
niepozorna kamieniczka frontowa zupełnie zrzuconą zo­
stanie. Szkoda zaiste starych drzew, jakie ogród ten 
zdobiły, i cienistego miejsca przechadzki dla okolicznych 
mieszkańców, w téj stronie miasta żadnego ogrodu pu­
blicznego nie posiadających.

Sezon ogródkowych teatrzyków w Warszawie czę­
ścią wczoraj częścią onegdaj a nawet przedonegdaj się 
rozpoczął.

Mamy w bieżącym roku aż trzy wyborowe towarzy­
stwa dramatyczne a nadto dwa jeszcze drugorzędne. Do 
doborowego przedewszystkiém liczę waszą doskonałą tru­
pę pod dyrekcyą Doroszyńskiego, daléj z drugorzędnych 
artystów lwowskich zebraną trupę pod dyrekcyą Teren- 
koczego i wreszcie prowincyalną Texla — do drugorzę­
dnych należą: Filleborn i Dębski.

Umoralniająca sztukę ogródkową interwencya trupy 
waszéj, która przed dwoma laty wystąpiła do konkuren- 
cyi, wyrzucając z repertoaru wszelkie bachanalie i offen- 
bachiady, daje się silnie uczuwać; nawet Texel, dotąd 
przeważnie na Pięknych Helenach itp. pieniądze groma­
dzący, wystąpił na początek z Blizińskim.

Nie przesądzam, jak na tém wyjdzie, dotąd bowiem 
publiczność wykształceńsza, żądna prawdziwéj sztuki za 
tanie pieniądze, zwiedzała wasz teatr, piwosze zaś i kan- 
torzyści z odpowiednim akompaniamentem żeńskim offen- 
bachiady Texla — dziś, gdy tylko moralne sztuki wszy­
scy grać będą, gdzie się podzieją ostatni, wcale przewi­
dzieć nie umiemy.

Jako charakterystykę tegorocznych ogródków zazna­
czam tu dziś tylko, że p. Reiner, właściciel Belle-Vue, 
w którćm w roku zeszłym wasza trupa gościła — war­
tość względną towarzystw dramatycznych mierzący na 
wysokość siły magnetycznćj do spijania bawara (na czćm 
się tćż majątku dorobił) w bieżącym roku teatr swój 
wynajął nie waszéj trupie lecz Texlowi, uznając snąć, że 
ten większą siłę magnetyczną dla piwoszów posiada — 
wasz Doroszyński zaś uzacnia trzeci już z rzędu ogródek 
przy Miodowéj ulicy, Alhambrę, który dotąd zbytkiem 
moralności się nie cieszył. Doroszyński wystąpił po raz 
pierwszy w czwartek, dając komedyą: PanDamazy. 
Publiczność bardzo licznie się zebiała. Za otwarciem 
się kurtyny powitano trupę waszą sympatycznemi okrzy­
kami. Odegrano komedyą tę wybornie.

Wiedeń, 1 czerwca.
(Mowa posła Grocholskiego. — Wiadomości z koła pol­

skiego.)
O Zapatrywania posłów polskich wyrazili i ich stano­

wisko w téj sprawie ugodowéj zaznaczyli zabierający w 
■ ich imieniu głos pp. Grocholski w rozprawie ogól- 

néj a Dunajewski w rozprawie szczegôlowéj. Aby 
czytelnikom waszym choć część z tych zapatrywań przed­
stawić, podam tu z sprawozdań stenograficznych inowę 
p. Grocholskiego, mianą na posiedzeniu izby w dniu
28 maja.

„Zażądałem głosu w rozprawie ogôlnéj, aby prze­
mówić przeciw wnioskowi komisyi, ponieważ jestem za 
zgodą z królestwem węgierskićm, a ugoda nie przyszłaby 
do skutku, gdyby przyjęto wniosek większości komisyi. 
W krótkich o ile możności wyrazach określę stanowisko 
moich rodaków i przyjaciół politycznych i moje własne 
w obec wniosku komisyi i w ogóle w obec ugody.

Punktem ciężkości a raczćj głównym punktem spor- 
ivnym całego układu ugodowego jest sprawa restytucyi 
"czyli zwrotów. Co do wszystkich innych spraw można 

z pewnością liczyć na jednobrzmiące uchwały obu par­
lamentów. Przez to sprawa restytucyi, będąca z ustawy 
swéj kwestyą gospodarską a właściwićj skarbową, zmie­
niła się w polityczną. Albowiem po pierwsze cała ugo­
da, to jest jéj przyjście teraz do skutku lub jéj rozbicie 
się, zawisło od tego, jak wysoka izba rozstrzygnie spra­
wę restytucyi, czy w duchu większości komisyi, czy tćż 
w myśl jéj mniejszości — bezsprzecznie zawarcie ugody 
z Węgrami jest kwestyą polityczną. Powtóre według 
zwyczajów konstytucyjnych rozstrzygnięcie téj sprawy 
jest z powodu jéj doniosłości kwestyą gabinetową bez 
względu na to, czy rząd stawił ją jako taką, czy nie; a
więc jest znów kwestyą polityczną.

Wprawdzie w kwestyi gabinetowej nie powinienbym 
dawać głosu za projektami rządowemi; albowiem co wy, 
panowie, z tamtéj strony izby poczytujecie rządowi za 
największą zasługę, to jest zaprowadzenie wyborów bez­
pośrednich — z tego czynię mu największy zarzut. — 
Utrzymujecie, że wybory bezpośrednie ustaliły i ubezpie­
czyły konstytucyonalizm i rząd się tém chlubi. Nie po­
dzielam tego zdania, albowiem nie widzę, iżby zmniej­
szyła się liczba tych, którzy pragną zmian w przepisach 
konstytucyi a nawet całej konstytucyi nie uznają. Mu­
szę nadto zarzucić rządowi, że nawet nie objawia chęci 
starania się o zmniejszenie liczby niezadowolonych przez 
zadośćuczynienie słusznym życzeniom. Co się tyczy za­
dośćuczynienia żądaniom kraju, który reprezentować mam 
zaszczyt, rząd wprawdzie zamieścił to wyraźnie w swoim 
programie a nawet w mowie tronowéj zapowiedział 
spełnienie tych życzeń. Gdy jednak rząd przjrzeczenia 
swego spełnić nie mógł czy tćż nie chciał, nie uczynił 
kroku przepisanego zwyczajami parlamentarnemi, lecz 
starał się zwalić winę na posłów z Galicy i.

Sejmom krajowym wyznaczany bywa tak krótki czas 
na konstytucyjną ich działalność, że nie mogą za­
łatwić spraw, należących do ich zakresu, co podkopuje 
znaczenie i powagę sejmów.

Już to, com przywiódł dopiéro, — a czego nie u- 
zupełniam szczegółami, jak np. tego szczegółu, iż ścieśnio­
no zakres działania galicyjskiéj Rady szkólnćj — wystar­
cza dostatecznie do wykazania, dla czego nie godzę się 
na politykę rządu i że w razie, gdyby sprawa, o którą 
dzisiaj chodzi, była tylko kwestyą gabinetową, nie mógł­
bym głosować za rządem.

Lecz w sprawie ugody z "Węgrami rząd odjął cha­
rakter kwestyi gabinetowéj swojém oświadczeniem, zło- 
żonćm przed kilku miesiącami, że członkowie rządu po­
dali się do dymisyi a następnie na wezwanie korony pod­
jęli się dalszego sprawowania urzędów, ale tylko w celu 
przeprowadzenia ugody i tylko tak długo, dopóki ugoda 
nie przyjdzie do skutku. Jednak nie waham się oświad­
czyć, że choćby nawet rząd nie był złożył tego oświad­
czenia, głosowałbym za doprowadzeniem ugody do sku­
tku; albowiem według mojego zdania żywotnym intere­
som państwa powinny ustąpić wszelkie względy partyjne. 
Tą zasadą moi przyjaciele polityczni i ja rządziliśmy się 
zawsze w téj wysokiéj Izbie. Któżby zaś śmiał zaprze­
czyć, że żywotną jest dla monarchii austro-węgier- 
skiéj potrzebą, aby ugoda między dwoma jéj połowami 
jak najprędzej przyszła do skutku i aby skończyła się 
raz przecie istniejąca tak długo niepewność? Wszystkie 
interesa cierpią pod uciskiem téj niepewności. Dobitnym 
tego dowodem jest petycya niższo-austryackićj Izby han- 
dlowo-przemysłowćj, jest orzeczenie Izby handlowo-prze- 
mysłowćj bernefiskiéj. A wszakże są to kompetentni w 
téj sprawie sędziowie.

Ale więcćj jeszcze rychłego doprowadzenia ugody do 
skutku wymaga położenie zewnętrzne.; W chwili gdy 
wypadki na granicach monarchii się toczące zagrażają

jéj potędze, gdy pomimo prawdopodobnego zebrania się 
kongresu, lada dzień paść mogą kości rozstrzygające o 
wybuchu wojny europejskiéj, gdy monarchia austro-wę- 
gierska może znaleść się w konieczności wytężenia wszyst­
kich sił swoich, czyż można dopuścić, aby w chwili ta- 
kiéj była krępowaną w działaniu zewnętrznćm z powodu 
nieuporządkowania stósunków wewnętrznych, i nie mogła 
wywierać wpływu na zewnątrz, i nie była w stanie bronić 
należycie swoich interesów? (Oklaski) Nie obawiarn 
się, iżby kto sprzeciwił się mojemu zapatrywaniu. Przed 
dniami kilku wypowiedział je na inném miejscu mąż, 
(Kaiserfeld) który kiedyś był ozdobą téj wysokiéj izby 
i pozostawił tu najszczerszą sympatyę.

I cóżby się stało, gdyby teraz ugoda z drugą po­
łową ¡monarchii nie przyszła do skutku? Nie można 
nawet przypuszczać, aby ciała ustawodawcze pozostawiły 
sprawę tę niezałatwioną, iżby obu rządom pozostawiły 
troskę o to pozwalając im czynić co im się podoba. 
Cóżby więc nastąpić mogło? Czy zupełny rozdział obu 
połów monarchii i unia tylko (personalna? Na to nie 
zgodzą się ludy monarchii ani z téj ani z tamtéj strony 
Litawy. Jakiekolwiek są zapatrywania na ugodę stwo­
rzoną w r. 1867, nie można odmówić jéj zasługi, że za­
chowała jedność monarchii, tę podwalinę jéj pomyślności, 
potęgi, a nawet jéj istnienia. Téj podwaliny nie wolno 
obalać.

Nie byłoby więc innéj drogi wyjścia, jak nowe pro- 
wizoryum, a prowizoryum to, ponieważ nie byłoby na­
dziei porozumienia się obecnie, musiałoby być dłuższy, 
może na rok lub dwa lata. Pominąwszy nawet, że zna­
czyłoby to przedłużyć trawiącą niepewność i bezwładność 
monarchii, szczerze jestem przekonany, że nie zyskali­
byśmy przez to nadziei zawarcia ugody korzystniejszéj. 
Przeciwnie obawiam się, iż pomnożyłyby się trudności. 
Przypatrzcie się panowie, co w Węgrzech się dzieje. 
Wskutek wlokących się już od półtrzecia roku układów 
w sprawie ugody, utworzyło się tam pod nazwą „zjedno- 
czonéj opozycyi“ bardzo silne stronnictwo parlamentarne, 
do którego przystały nawet znamienite żywioły konser­
watywne, a stronnictwo to równoważy się prawie już teraz 
z stronnictwem rządowćm. Ta nowa partya uważa ugo­
dę, na tych warunkach, które zostały ułożone przez oba 
rządy za niemożebną do przyjęcia przez Węgry; posuwa 
się w swych żądaniach bardzo daleko i domaga się 
właśnie prowizoryum rocznego lub dwuletniego, aby po- 
tém w nowo wybranćj izbie węgierskiój rozpocząć roko­
wania na nowéj podstawie.

Gdybyśmy przeto sami stawili się w konieczności 
przyjęcia takiego prowizoryum dłuższego, zdaje mi się, 
że nie postąpilibyśmy sobie w interesie naszéj połowy 
monarchii. Nie wątpię wprawdzie ani na chwilę, że na­
sza połowa monarchii odrzuciłaby stanowczo te żądania 
węgierskie, ale trudności ostatecznego załatwienia sprawy 
byłyby niewątpliwie jeszcze większe niż dzisiaj, mogłyby 
wzbudzić rozdrażnienie wzajemne, którego unikać uaka- 
zuje dobro stron obu.

Z którejkolwiek przeto strony przypatrzymy się spra­
wie, przekonamy się, że potrzeba zawrzeć ugodę teraz. 
Zachodzi tylko pytanie, czy odrzucenie ułożonego przez 
rządy sposobu restytucyi rzeczywiście pociągnęłoby za 
sobą rozbicie ugody.

Zważywszy, że Węgry odstąpiły już wiele na naszą 
korzyść od pierwotnego układu; zważywszy daléj kate­
goryczne oświadczenie rządu, że nowe rokowania już są 
rzeczą niepodobną, i uprzytomniwszy sobie wspomniane 
już ugrupowanie stronnictw w sejmie węgierskim, nie 
mogę oddawać się nadziei, iżby Węgry odstąpiły od żą­
dania swego w sprawie restytucyi. Nie mam na to co 
prawda dowodu pozytywnego, ale równie i ci panowie, 
którzy odrzucają projektowany sposób restytucyi, nie 
zdołają złożyć dowodu pozytywnego, że, jeśli trwać będzie­
my przy sposobie dotychczas praktykowanym, Węgry 
nakoniec ustąpią. Za mojem zdaniem przemawia praw­
dopodobieństwo i ta wielce ważna okoliczność, że przy­
jęciem tego projektu przeprowadzimy z pewnością ugodę 
do skutku.

Gdyby ułożony przez oba rządy sposób restytucyi 
nakładał na naszą część monarchii znaczny ciężar lub 
naruszył którąkolwiek zasadę, możnaby jeszcze się wa­
hać. Ale projekt wspomniany nie narusza żadnój zasady. 
Bo, że podatek konsumcyjny opłacany w kraju od wy­
robu krajowego, ma być przy wywożeniu tych wyrobów 
za granicę, zwrócony z dochodu z ceł od towarów przy­
wożonych z zagrauicy — w tym nie mogę się dopatrzeć 
żadnój zasady. Owszém, między wydatkiem wspomnia­
nym a dochodem z ceł nie mogę dopatrzeć się żadnego 
„nexus causalis.“ Gdyby chodziło o wywóz ta­
kich przedmiotów, któreby sprowadzane z zagranicy i 
opłacały cło wchodowe, natenczas byłoby logiczną kon- 
sekwencyą, żeby zwrot cła przy wywożeniu ich pokry­
wany był dochodami z ceł. Ale skoro chodzi o przed­
mioty spożywcze wyrabiane w kraju i w kraju opoda­
tkowane, logiczne następstwo zdaje się raczéj wymagać, 
aby zwrot tego opłaconego podatku spożywczego przy 
wywożeniu ich za granicę, pokrywany był dochodami z 
podatków spożywczych.

Muszę jęszcze zrobić kilka uwag nad twierdzeniem, 
jakoby w skutek ułożonego między rządami sposobu re­
stytucyi, nasza połowa monarchii była bardziéj ob­
ciążoną.

(Tu mówca w szerokim wywodzie przedstawiając 
szczegółowo sposób popierania każdego podatku konsurn- 
cyjnego i ułożony przez oba rządy projekt restytucji 
tych podatków, zbijał twierdzenie, jakoby przyjęcie tego 
projektu nakładało stosunkowo większy ciężar na au- 
stryacką połowę monarchii niż na węgierską i tak daléj 
mówił:)

Gdyby jednak w najgorszym razie pokazała się 
mała różnica na naszą niekorzyść, z pewnością nie bę­
dzie tak znaczną, aby dla niéj pozbawiać się wszelkich 
korzyści doprowadzenia ugody do skutku.

Nie twierdzę, że ugoda ta uczyni zadość wszelkim 
słusznym pragnieniom; ale śmiem twierdzić, że zupełnie 
bezzasadną jest obawa, iż warunki téj ugody wyrządzą 
krzywdę materyalnym interesom naszym; śmiem twier­
dzić, że w terazniejszém położeniu rzeczy nie można 
spodziewać się ugody korzystniejszéj.

Z powodów powyżćj wymienionych głosować będzie­
my — moi przyjaciele polityczni i ja — za wnioskiem 
mniejszości komisji, który jedynie doprowadzić może do 
ugady. (Oklaski.)

Na zakończenie listu niniejszego dodam wiadomość, 
iż Koło polskie na posiedzeniu 30 maja przy­
jęło 24 głosami przeciw 7, wniosek motywowa­
nego przejścia do porządku dziennego nad projektem 
zmian regulaminu Koła, które to zmiany byłyby obaliły 
solidarność. Wniosek ten zmieniony już teraz w uchwałę, 
przesłałem w liście z 28 maja. Wniosek ów miał przez 
to pojednawczą dążność, że jeżeli projektującym zmiany 
chodziło o wypowiedzenie przez Koło zasad, że celem 
jego jest obrona interesów polskich, obrona samorządu 
krajowego i solidarność z sejmem, to powinni być zado- 
wolnieni, bo zasady te wypowiedziało Koło ponownie w 
motywach wspomnianego wniosku.

Sprawa wschodnia.
Korespondent londyński Neue freie Presse 

telegrafuje pod dniem onegdajszym: Z wiarogodnego do­
wiaduję się źródła, że wszelkie trudności zostały już sta­
nowczo usunięte a hr. Szuwałow udaje się jutro dla za- 
siągnięcia ostatnich instrukcyi do Petersburga. Nastę­
pnie uda się do Berlina. Lord Beaconsfield i margrabia 
Salisbury odjeżdżają tam w ostatnich dniach bieżącego 
tygodnia. Beaconsfield doniósł o tem wczoraj wszystkim 
zagranicznym dyplomatom.

Biuro Wolffa nadsyła dzisiaj następującą de­
peszę :

Londyn, 3 czerwca. Hrabia Szuwałow udał się 
wczoraj w podróż do Petersburga. Będzie on rosyjskim 
pełnomocnikiem na kongresie i chce przed kongresem 
złożyć jeszcze osobiście sprawozdanie i zasięgnąć in­
strukcyi.

Prasa angielska dość pilnie zajmuje się ostatniemi 
mowami hr. Andrassego w delegacyach. Organ ministe- 
ryalny Standard stara się ukoić obawy Austryi, aby 
Anglia i Rosya nie porozumiały się i nie podały sobie 
ręki bez oglądania się na interesa austryackie. Takie 
postępowanie, mniema dziennik ministeryalny, jest nie­
możliwe. „Naśladowalibyśmy jeno, mówi dalój, niefortunne­
go jen. Ignatiewa, gdybyśmy chcieli z przerażenia lub o- 
spałości Europy ciągnąć korzyści. Zakus ze strony An­
glii i Rosyi rozwiązania kwestyi wschodnićj bez zasią- 
gnięcia rady innych mocarstw byłby tak samo niestóso- 
wuym i nie do przebaczenia, co zakus Rosyi i Turcyi 
rozwiązania takowćj bez oglądania się na traktaty i u- 
kłady zawarte w Paryżu i Londynie. Coś takiego stać 
się nie może. Jeśli hr. Szuwałow jeździł do Petersbur­
ga i z powrotem do Londynu w tym tylko celu, to mo­
żemy z góry powiedzieć, że szkoda czasu i atłasu. Zdaje 
nam się jednak niemożliwćm, by podobne żywi! myśli 
— kwestyą wschodnia jest w pierwszym rzędzie otomań- 
ską, w drugim zaś europejską."

W Bukareszcie oddają się nadziei, że Rumunia zo­
stanie przypuszczoną, choć tylko w sferze obronnćj swych 
interesów, na kongres. Pewną jest rzeczą — piszą do 
PolitischeCorrespondenz, że Rumunią będzie 
reprezentował na kongresie prezes gabinetu J. Bratiano; 
być jednak może, że i minister spraw zagranicznych Co- 
gólniceano uda się do Berlina. Życzenia i pretensye Ru­
munii kulminują w nienaruszalności dotychczasowego jćj 
stanu terytoryalnego, zagrożonego mocno skutkiem wy­
ciągnięcia ręki ze strony Rosyi po rumuńską Besarabią, 
dalój w uznaniu niepodległości Rumunii i rękojmi jej 
neutralności. Z innój strony dowiadują się, że Rumunia 
pragnie także uregulowania na kongresie interesów osia- 
dłćj w Macedonii licznćj ludności rumuńskićj.

Iloltfeuer, który szedł najpierwszy otrzyn, 
twarz, który mu strzaskał szczękę j rani} 
Porucznik Wilhelmy z dobjtą szpadą uąerz j 

(dienstmann) Skoczy}a posługacz publiczny (dien 
Sprawcy udało się jednakże wymierzyć re»i'l 
many w ręku do siebie i zadać sobie dwie 
wę. Mimo ciężkich dwóch ran wyrwał 
rąk chwytających go osób i skoczył ku vo.1 ' 
trzymany tu jednakże został przez tłoczące sU 
dach masy ludzi, przytrzymany i odpro\vaą‘ 
koju, zkąd przewieziono go niebawem na 
Dodać tu równocześnie musimy, że wedle ° 
doniesień Reichsanzeigera rana Roi 
dana przez sprawcę jest niebezpieczną j „ 
poniedziałek opowiadano już, że umarł. . 
zielonego wozu, znanego dobrze publiczności 
bo przewożącego przestępców na Molkeumari,,' a, 
jąc po Nobilinga w bramę kamienicy Nr. pf’ 
mi, zapomniał się nackylić, lub też nachjli| ?
kozioł zielonego wozu jest bowiem wysokim u? . 
rzył gwałtownie głową o mur i spadł ciężko * 
ziemię. ** ■

Pierwsze przesłuchy w pokoju NobiliDa <Ą’ 
komisarz kryminalny Schuchart. Sprawca ' «*rl 
żywa się Nobiling i jest doktorem fildzogj 
przystąpiono do rewizyi skromnego, ale ba'p,'

vk

utrzymanego pokoju, mającego nawet pewienT^*1
fortu. W ogóle w całćm życiu prywatu^T M 
widocznym jest porządny, systematyczny & ę 
Zamach też na życie cesarza systematycznie 
gotowanym. W pokoju Nobilinga znaleziono»^ 
tćm rep-izytoryum uporządkowane, pięknie oprą»,? . 
treści beletrystycznćj i rolniczo-technologię^, * lenW 
tego znajdowała się w pokoju Germania'" ‘*u’ 
wedle numerów aż do dni ostatnich, broszura i! u‘e \ 

- - .p (Ciii“frakcyi centrum i rozprawa, którą ogłosił iioon^-w- ff 
pisem całego nazwiska, w pierwszym zeszycie* wrfra 
1877 wydawanego przez Nathusiusa i Thiela ,■ r 
wirthschaftliche Jahrbücher.“ W szafie do rze» 0 
modzie znaleziono garderobę i uporządkowany ' 
znaczoną literami obcemi. W jednój szufl,,^ ¡Jl „p 
nieco chleba, masła i parę jaj. Cylindrowy;, |p*wet

arzow

Carogród, 2 czerwca. Na czas kongresu starają 
się komisarze tureccy Samih pasza i Wassa effendi spro­
wadzić między Rosyanami a powstańcami tureckimi za 
wieszenie broni.

Rząd prowizoryczny powstańców inahometańskich 
złożył własny trybunał. — Powstańcy greccy będą tutaj 
reprezentowani przez dwóch członków narodowości gre- 
ckićj.

Turcy rozpoczęli na nowo kroki zaczepne przeciw 
powstańcom kreteńskim, rokowania bowiem o zawieszenie 
broni rozbiły się.

NI EMC Y.

w Berlin, 3 czerwca. W dniu wczorajszym już 
podaliśmy pod przeglądem obszerne szczegóły dotyczące 
ponownego zamachu na życie cesarza Wilhelma, dzisiaj 
zapisujemy na tćm miejscu dalsze w tym względzie wia­
domości. Gdy w niedzielę dnia 2 czerwca około 2 go­
dziny po południu — tak pisze Reichsanzeiger — 
przejeżdżał cesarz ulicą pod Lipami, padły z drugiego 
piętra kamienicy pod Lipami nr. 18 dwa strzały z dubel­
tówki nabitćj śrutem nr. 3 i 4. Hełm cesarski trafiło 18 
śrutów, z których niektóre ziarna przeszły na wylot. 
Trzydzieści śrutów weszło w twarz cesarza, głowę, oba- 
dwa ramiona i plecy. Sprawcą zamachu jest dr. filozofii 
i agronom Karól Edward Nobiling, urodzony w Kolnie 
pod Międzychodem w dniu 10 kwietnia 1848, od dwóch 
lat zamieszkały w Berlinie a od l stycznia br. w ka­
mienicy pod Lipami nr. 18. Wiadomość podana przez 
dzienniki jakoby dr. Nobiling był kiedyś urzędnikiem 
ministerstwa rólnictwa, jest fałszywą, bo nigdy nie był 
w żadnych stosunkach z ministerstwem rólnictwa. Zaraz 
po strzałach na monarchę wpadło kilka osób do pokoju 
sprawcy, którego zastano z rewolwerem w ręku przy 
piecu. Sprawca strzelił do wchodzących i rani! p. Holt- 
feuera lekko w twarz a urzędnika policjjnego w rękę. 
Drugi strzał wymierzył sprawca do siebie, kula weszła 
przez prawą skroń w mózg, w którym się usadowiła. 
Rana dr. Nobilinga zagraża jego życiu. Przy spra­
wcy znaleziono prócz dubeltówki — z którój strze­
lał — jeszcze dwa rewolwery i kordelas wyszlifowany 
w pochwie. Dubeltówka i rewolwery są wedle rachunku 
znalezionego u sprawcy z dnia 26 kwietnia rb., kupione 
u Dreysego w Sömmerda. Przy pierwszym przesłuchu 
sądowym zeznał dr. Nobiling, że hołduje przekonaniom 
socyalno-demokratycznym, bywał często na socyalno de­
mokratycznych zebraniach i od dawnego już czasu nosił 
się z myślą zabicia cesarza, gdyż uważał usunięcie na­
czelnej głowy za konieczne dla dobra państwa. Jako 
szczególny omen — pisze w nadzwyczajnym dodatku 
Reichseinzeiger — uważać należy tę okoliczność, 
że cesarz przywykły do nadzwyczajnej punktualności, tą 
rażą, gdy powóz zajechał przed" pałac, nie wsiadł zaraz 
za pierwszym danym znakiem przez stangreta, ale do- 
pićro za trzecim.

Wedle Norddeutsche Allgemeine Ztg. 
broń, z której strzelał dr. Nobiling do cesarza jest dwu- 
lufowy sztucer systemu „Certralfeuer“ a każdy nabój do 
niego użyty składał się z 60 do 70 ziarnek śrótu nr. 3 
i 4. Skutkiem tak silnych nabojów hełm i płaszcz ce­
sarski zostały literalnie przedziurawione i powóz w kilku 
miejscach trafiony. W pokoju, z którego strzelał spra\ 

Zwca, spuszczone były firanki a tylko otwartą ta część 
okna, z którój strzelał. Wedle pogłoski krążącój po 
mieście miała pewna kobieta, usadowiona pod Lipami 
dać znać sprawcy, kiedy nadjeżdżać będzie powóz cesar­
ski. Pogłoska ta dała powód policyi do poszukiwań} 
przy czćm stwierdzono istotnie, że jakaś kobieta pełna 
patryotyzmu (tak się wyraża N o r d d. A11 g e m. Ztg.) 
powiewała chustką, spostrzegłszy nadjeżdżającego cesa­
rza, celem powitania go. Przy słowach tych stawia 
Nordd. Allgem. Ztg. dwa znaki zapytania w na­
wiasie i tak pisze dalój:

Zaraz po padłych strzałach osoby znajdujące się 
przed kamienicą Nr. 18 pod Lipami rzuciły się ku wscho­
dom domu, na czele właściciel hotelu Linden p. Holtfe- 
uer, porucznik Wilhelmy z 83 pułku piechoty i inny 
oficer oraz kilka innych osób. Drzwi od pokoju Nobi­
linga zastano zabarykadowane i musiano je wyłamać.

odebrano sprawcy zaraz po jego przytrzymaj 
zupełnie nowa, jaką znaleziono u niego odznaca, 
gacyą. Prócz dwulufowego sztućera zualeJ ¡¡¡i 1° 
kilkulufowe rewolwery, wyostrzony > sztylet w 
wielki zapas amunicyi do sztućera i rewolwerów; ¿«icć: 
w pokoju radzca sprawiedliwości dr. Horwitz &giu 
Nobilinga: czy istotnie miał zamiar"'strzelania mi 
rza. Sprawca odpowiedział na to wyraźnym fc jjgpiz 
dalsze zapytanie: coby go skłoniło <jlo tak ok igabin' 
czynu, odpowiedział, że nic powiedzieć nie możt Wie11 
dr. Horwitz, bo jeszcze nie było żadnego lekarza, »„Gro 
mokrą serwetą ciekącą krew z głowy Nobilinga,| 
z pewną sympatyą spojrzał na dr. Horwitza. S» «Foli 
nadeszli do pokoju zastępca prezesa policyi tajny i joie" 
Ilertzberg, szef policyi karnój Pick i wreszciei dwócl 
spraw wewnętrzych hr. Eulenburg. W krotce | jin, or 
przybył i lekarz, który oznajmił, iż sprawcęjiatyi izach 
przewieść należy, gdyż rany jego są nader nióbeą »wic, 
co też uczyniono wedle rozporządzenia zastępcy (Beksami 
policyi Hertzberga. «.mieć

Prokurator Tessendorf, który na pierwszą ii inut * 
zamachu pospieszył na miejsce czynu, wziął sięj różny 
marycznego badania sprawcy, które jednakże nie »eh " 
wadziło do żadnego rezultatu, bo Nobiling dani « kiU 
tylko wymijające odpowiedzi. Dopićro przy 1 ie spr 
przesłuchach, przy których obecnymi byli mini ptowai 
Bulów i spraw wewnętrznych, szef policyi Hert i®; ł 
inne osoby, oświadczył Nobiling, że jest socyalm z >,Pr 
mokratą, ma wspólników, aleichniei 
Od sześciu już miesięcy powziął zu Szacl 
zabicia cesarza i usłyszawszy o zis>5 "i 
chu Hodla, żałował, iż takowy goup: 
d z i ł. Pytany następnie o motywa czynu, nie 
dać żadnój odpowiedzi.

O zeznaniach Nobilinga donoszą nadto dza IW 
że przyznał się do tego, iż polityka żywo go zaja rządzą 
a mianowicie skrajna polityka socyalnój domoknmtięci 
Gorliwie uczęszczał na zebrania socyalno-demokni ela n 
i na niektórych brał nawet udział w dyskusyi, f u li i 
wiając na rzecz wolnego handlu. Otwarcie przyzi moc 
do tego, że od dawnego już czasu powziął zamiar cznoi 
cia cesarza; ma wspólników, a chociaż nie ma $ Prz 
powodu oszczędzania ich, to obecnie ich nieiyt rep 
może późniój to uczyni.

Celem nakłonienia Nobilinga do szczerego® '.z\ 
przyprowadzono jego matkę, która, spostrzegłs 1 9'i 
przywitała go słowy: „Karolu, Karolu! Sta« „W
długo przed sądem Boga, ulżyj sercu twojemu
wspólników, zanim nie będzie za późno.“ Nobilil _ 
dał żadnój odpowiedzi, stracił bowiem przytomność 
padł w omdlenie. Sprawca zadał sobie bowiem p. 
niebezpieczne rany w głowę, kuli dotąd nie 'w 
wątpić należy o utrzymaniu go przy życiu. Na® 
cer, który wszedł do pokoju Nobilinga, widząc ii 
wy bronić się zamyśla rewolwerem, ciął go szpadli 
głowę.

Stwierdzono już sądownie, że Nobiling żył tim 
szych stósunkach z socyalistą należącym do 1, 
sfer społeczeństwa, który znajduje się obecnie'""Jon
Krótko tćż po zamachu nadszedł do Nobilingi^ ^jstana

prokuratoryi. Wedle órjmryża, który wręczono |„unuŁawiji. ..««■-, ■,
Allgem eine Zt g. bawiący w Paryżu przyja* 
bilinga nazywa się Hansen i zajmował się g^"'Uie’ 
wą mieszkań dla robotników, przemysłu domoW iędk, 
Stwierdzono również, że Nobiling przyjmował « “ 
codziennie robotników różnych rzemiosł, którzy F 
przychodzili do niego i w ten sam sposób opuszf - 
mieszkanie.

Nobiling jest protestantem, ma wedle dz« 
zatrącać polskim akcentem, mówiąc poniemiecK' 
wielkie sympatyę dla Polaków (?). Matka jeg° 
po mężu, który w niewytłumaczony dotąd spos0, 
na polowaniu, a jak niektórzy utrzymują, oile. 
życie dla stósunków rodzinnych, wyszła następ11’ 
za majora Gouvain i mieszkała przez niejaki (‘‘L, 
Klappstein pod Piłą. Nobiling ma posiadać . 
własnego majątku, ma być pilnym, oszczędny 
kojnym człowiekiem bez żadnych namiętności. 
czaj był przy tćm punktualnym, tak że 8°5C* 
których mieszkał, nie mieli nigdy powo(tu.i,ij „j, 
skargi. Krótko nawet przed zamachem n?P’®a ¡¡0 
teczce, że nie zapłacił jeszcze gospodyni ■ 
i że winiem jest parę groszy praczce za 

Cesarz, otrzymawszy postrzały, przecn

dcza:

chjB.^S
wozie, w tśj samćj chwili poskoczył ku nie , 
przechodzący przez Lipy i podtrzymawszy ce- . 
krew płynącą z pod sir roni, tak że rękawi 
dur oficera krwią cesarza zostały zbroczon y

ai'ZU,1 ote 

¡Tí

. • ri}ę2y *
połowy zeskoczył natychmiast z kozła iusia ^¡oujl 
sarza zawiózł go, podtrzymując rękoma, zw j^| 
kiem do pałacu. Strzelec połowy, masztalerz , 
i lokaj wynieśli cesarza z pojazdu i P° neff• hełmu uczni V

do cesarz
lokaj wynieśli

Po zdjęciu z cesarza płaszcza i 
i rozkazał natychmiast telegrafować
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• ««¿i badeńskiój, że otrzymał tylko 
k5'ii ni przybył* dr. Lauer oraz pro- 
>iel Wilms do pałacu i opatrzyli ce- 
Ck cUarza nie budzi żadnego niebez- 

^n)*»**’ ? i o n a 1 - Z t g. oświadczyli le- 
*^le \ wno raunv, ale wcale me mebez- 

. .rz )eit 1 zaniesieniu cesarza 
W ^,izlDf ,brv humor i pytał

z

jk»? 7t„ donosi z żalem, że radzca 
ii Allg' Następujący obecnie prezesa po- 

rozkaz, aby żadnego sprawo- 
.‘.i *y<?a‘ ie wpuszczano na Molken- 

żadnych informacyi. Sku- 
d»* , „czeeóły o sprawcy zamachu i 
liczone będą tylko na urzędowe 
06 wersye nie oparte na wiarogodnych

",ob-“norześnie wyraża pomieniony organ
, Se pozwoliły wywieszać i sprzeda-
',ła j=ł»wiaiacych sprawcę zamachu, lub
■j l,riedStt,iało miejsce z zamachem Hódela, 

.dko szkodliwy wpływ na niedojrzałe
k ' • łv
b‘tnliU emY jeszcze kilka szczegółów co do 

P088 które znajdujemy w nadeszłych co
’jobiling»’ hl

trzeniu g° przez lekarzy i kilkogo-
P° ^lóżku kazał się przenieść na fotel i 

^teuiu * ‘ czytał z podwiązaną twarzą oso-
*iecZ° wyrażające mu współczucie. Gdy 
telrgr4 ?’ joWę cesarską, zauważył cesarz 

jeobe<'k,t)ar Aingenbecku, wj0Sy moje prze. 
aic. ''v0CD-nbarasu, bo ich nie ma wiele." 
uie zrobił »:* mjal być ekscentrycznym czło- 

! dr. i*® przeniósł się z Kolna do Chra- 
" r' nabył na własność. Pierwsze jego 

BlAtJjL rodzonemi siostrami, z któremi żył 
»aj 7 każdego z tych dwóch małżeństw uro- 

L córki Osoby, które znały bliżćj ojca dr.

do łóżka 
z uśmiechem 
obiadem dla

sięgłych uchyla i sprawę d o pono wnego 
osądzenia przed sąd okręgowy nowo­
grodzki odsyła.

Zasuliczowna obecną nie była, bo dotąd jćj nie wy­
śledzono i nie ujęto.

W dniu 30 zm. sądzono też w Moskwie owych stu­
dentów, którzy 15 kwietnia przyjmowali demonstracyj­
nie swych kijowskich kolegów i których poturbowali 
r/eźnicy moskiewscy. Sąd skazał kilkunastu z pomię­
dzy nich na cztery dni aresztu. Żaden zaś z tych, któ­
rzy ich poturbowali, nie został ukarany.

SERBIA.
O Wiadomo nam, że akta skazanego na karę śmier­

ci za udział w rokoszu topolnickim eksministra Czumicza 
zostały odesłane do trybunału kasacyjnego, skazany bo­
wiem zaprzeczył jakoby sąd wojenny był kompetentnym 
w orzekaniu o jego winie i wydaniu nań wyroku. Otóż 
dzisiaj telegrafują z Zemlina, że białogrodzki trybunał 
potwierdził kompetencyą sądu wojennego i ten samóm 
potwierdził niejako wyrok śmierci wydany na Czumicza. 
Ostatni usiłował odebrać sobie życie w więzieniu.

O wykonaniu wyroku śmierci w Arandjelowaczu, 
donoszą z Białogrodu: Zeszłćj niedzieli wykonano egze- 
kucyą na pułkowniku Markowaczu, dwóch oficerach, je­
dnym popie i czterech innych osobach. Przy egzekucyi 
miało przyjść do okropnćj sceoy, delikwenci bowiem 
stawiali opór rozpaczliwy, tak że musiano uciec się do 
środków gwałtownych.

Telegramy.
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onow.au.™ * w ,t0 charakter sk.ryty ? zł°- 
,et jako młody chłopiec me umiał sobie zje-

rtvijciól.Äwa Augusta i w. księżna badeńska przybyły 
rano w dmu dzisiejszym do Ber-malea, iü godziny rano w uu.u u«,™™ uy- 

it w. rl. tronu zaś spodziewano się dopićro o 10 
Werów fŁorem. Ks. Bismarck przybył o 5 godzinie 
torwib Łsiu do stolicy Niemiec, dokąd ma także wrócic 

^minister Friedenthal przed ukończeniem ur- 
po przybyciu ks. Bismarcka ma się odbyć 

gabinetowa.

Petersburg, 3 czerwca. Kauclerz państwa 
ks. Gorczakow ma się lepićj i oczekują wkrótce jego wy­
zdrowienia.

Berno, 3 czerwca. Prezydentem rady narodowćj 
został wybrany dzisiaj Philipin, — przezydentem rady 
stanu Vessaz.

Petersburg, 3 czerwca. Nowo mianowany am­
basador turecki w Petersburgu Szakir pasza odjechał z 
Odesy do Petersburga.

siania 
ć.n „u 

takie mm r/il.. urzędowego raportu ura'oxvano z załogi pan- 
lUZt iwa V 917 nsóh Rvó mnżp żp nie-Grosser Kurfürst“ 217 osób. Być może, że nie- 

Latowani przez łodzie rybackie znajdują się je-
Folkestone i jego okolicy, i władze nic o nich 

oic wiedzą- Utonęło ogółem 284 osób, pomiędzy 
"dwóch kapitanów-poruczników Ludewig i hrabia 

krótceŁin oraz trzech niższych oficerów marynarki.
uch perski, który przez dwa dni bawił w 
iwie, wyjechał ztamtąd w sobotę rano i udał się 

¿sandruw, Toniń, Bydgoszcz do Berlina. W sto- 
i mieckićj stanął w sobotę wieczorem o godzinie 
nut 40, przyjmowany na dworcu kolei żelaznćj 
różnych dostojników. Ekwipażami dworskiemi udał 

wraz z całą swoją świtą, składającą się z dwu- 
kilku osób, między któremi znajdują się mini- 
spra» zagranicznych, wewnętrznych 1 wojny, do 

ówanych dla siebie apartamentów w zamku ce- 
0 godzinie 12 minut 20 w niedzielę złożył 

sombłz i przebywający w Berlinie książęta krwi wizytę 
nie» »wi. Bezpośrednio potćm rewizytował szach cesa- 

Szach zamierzał wyjechać we wtorek z Berlina i 
się wprost do Paryża.

lekarzy 
łilina, 
iza. Xi 
yi tajni 
eifzcie

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 4 czerwca. Następca tronu przybywszy 
do Berlina udał się zaraz do cesarskiego pałacu i przez 
dłuższy czas bawił przy łożu ojca. Ks. Bismarck po 
przybyciu swćm do Berlina dowiadywał się najpierw o 
stan zdrowia cesarza, po czćm kazał sobie zdać dokładny 
raport o wszelkich szczegółach zamachu. Dalsze bada­
nie mordercy jest niemożebućm z powodu jego stanu 
zdrowia. Profesor Wilms i dr. Arndt mają go w swój 
opiece.

W niedzielę otrzymał Nobiling list z Londynu, w 
którym znajduje się opis haniebnych zajść przed nie­
miecką ambasadą. Zdaje się, że Nobiling miał związki 
z zagranicznymi socyalnymi demokratami.

Berlin, 4 czerwca. Cesarzowi przyłożyli lekarze 
świeże bandaże. W południe odbędzie się posiedzenie
gabinetu.

ął m 
y on 
gonp: 

a, nie R 0 S Y A.
Ito da $ W Petersburgu w dniu 1 bm., jak już donosiliś- 
go aj rządzący senat w drodze kasacyi zajmował się roz- 
imotn pięciem kasacyjnćj skargi pomocnika prokuratora 
emokrś da na weredykt przysięgłych w sprawie Wiery 
syi, | oliczowny, oraz na wyrok sądu, uwalniający 
przya mocy weredyktu przysięgłych od kary. I tą rażą 

mość stawiła się bardzo licznie, wszystkie miejsca 
przez nią zajęte. Urzędowe sfery były także li- 
reprezentowane a mianowicie było bardzo wielu 
ików z ministerstwa sprawiedliwości. W krze- 
za sędziami pomiędzy innymi zasiedli: dyrektor 

i ministerstwa wojny Mord wino w, członek
Hiiristerstwa spraw wewnętrznych tajny radzca Ale- 

Despota Zenowicz. O godzinie 12 rozpo- 
8>ę posiedzenie. Przy stole sędziowskim zasiedli 

sędziowie senatorowie prezes Kowalewski, dalćj 
. bar. Medem, Rowiński, Katakazi, Piatni- 

„ fiswew, Życharew, Markiewicz, Polner, Tizenhau- 
Nadti • S' Czachowski, Rozyng, Dejer, Izwolskij, Fuks, Ar­

ii 'w, Harting, Hulkiewicz, Riepinskij. Tym więc spo- 
do składu sądu należał prawie cały kasacyjny 

•Jhnient. Po otwarciu przez prezesa posiedzenia, 
żflr referował o sprawie rzeczonej. W refera-

objaśnił całą istotę sprawy a następnie przyto- 
(jłn 'punktów do kasacyi, przez pomocnika proku- 

skardze kasacyjnćj wyłuszczonych. Referent 
. się najwięcćj nad pierwszym punktem, w 

prokurator żali się na nieprawidłowość zaszłą 
Rdzenia sprawy Zasuliczowny w badaniu świad- 

iiil|.-a .^Wą na tćm, że sąd dopuścił słuchania 
d u ni n"’ którzy w wstępnćm śledztwie nie byli ba­
zy pi »aniaZeZjC° ^0Pu^c'b s'§ obrazy art. 575 i 576 postę- 

sądowego. Inne punkta pomijamy.
• astępnie zabrał głos pomocnik prokuratora Kess- 
’ ubszernćj mowie uzasadniał swą skargę kasa-

obrońca Wiery Zasuliczowny Aleksandrów 
“ M o pozwolenie objaśnienia w imieniu Wiery 
t°*ny niektórych punktów skargi kasacyjnćj.
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pytanie prezesa, czy ma od swćj klientki formalne 
czasHn,iP?lctw°’ odpowiedział że ma ogólne tylko peł- 
90$ fąjp, 0 bronienia jćj, a ponieważ sprawa prze- 
ern WWn i się dalćj i to nie na wniosek jej lecz
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 4 czerwca.

rewersem. Niestety większa część dłużników miata i ma to 
zapatrywanie, że do zwrotu tych, z kasy Towarzystwa gotó­
wką wziętych pieniędzy, nie obowiązana. Przyszliśmy nare­
szcie do tego, że zimiast gotówki mamy w kasie tylko sporą 
paczkę rewer ów.

Może kto zapyta, na co teraźniejszemu Towarzystwu, któ­
re, jak wiadomo, ma tylko szczupłą liczbę członków, te pienią­
dze? Otóż mamy dość liczną bibliotekę, której utrzymanie wię­
cej wymaga kosztów niż Towarzystwo teraz wydać jest w sta­
nie; do tego kapital powyższy podług dawnego postanowienia 
ma być — gdyby Towarzystwo kiedy rozwiązać się miało — 
obrócony na stypendyum i podług naszego przekonania lepiej 
iiży6 go na cel oznaczony, niż go rozdarować pomiędzy poje- 
dyńczych członków. Spodziewamy się. że zapatrywanie nasze 
dzieli także wielka część byłych członków Towarzystwa.

Z tych powodów udajemy się jeszcze raz do dłużników 
Towarzystwa młodzieży polskiej w Zurychu z prośbą, by ra­
czyli uścić się z swych zaległości; oraz oświadczamy, że n a- 
zwiska wszystkich, którzy do2ó czerwca z swych za­
ległości się nie uiszczą albo przynajmniej z komite­
tem Towarzystwa w układy o sposób spłacenia me 
w ejdą, w dziennikach krajowych ogłosimy.

Komitet Towarzystwa młodzieży poi kiej w Zurychu adres: 
Polnisch akad.-Verein, Zürich, Polytechnikum.“

• Z u r y c h, 25 maja 1878.
— * Tei-fun. Straszliwa dłoń nieznanej w Europie siły 

zaciężyła w tych czasach nad Kantonem (Kuang-ta), stolicą 
prowinejri chińskiej tegoż nazwiska. ■_ ...

Tern straszliwsza ona, iż przyszła niespodzianie i w mgnie­
niu oka prawie rozniosła śmierć i zniszczenie.

Tei-fun (tyfon), wiatr niepojętej zaiste mocy, sprowadził 
przerażającą katastrofę, o której jeden z rodaków naszych pi- 
sze, co następuje, do Kur. Warsz.: ....

„We czwartek dnia 11 kwietuia rb. miasto Kanton i osa- 
dy cudzoziemców na wyspie Shameen leżące — padły na pa­
stwę niepamiętnemu nawet w Chinach tyfonowi.

Be dość lekkich kaprysach atmosferycznych, które trwały 
tegoż djiia od godziny 2 do 4, spadły nagle kawałki lodu wiel­
kości ¿o!ęhiego jaja, na cichą wyspę Shameen.

Dziwnemu temu zjawisku, występującemu przy 80 ttop- 
niach ciepła według Fahrenheit», towarzyszyło wkrótce inne,

A było ono piekielnie groźne!
Dal się słyszeć szelest przykry, który wzmagał się i usta­

wał z szatańską iście rytmicznością.
Zanim zdołano sobie wytłumaczyć tajemniczą tę muzykę, 

gdy w jednej chwili zahulał orkan żadnem nieopisany piórem
XVzleciały w górę okna i drzwi, najcięższe, sprzęty zaczę­

ły się ruszać, ściany zadrżały jak przy trzęsieniu ziemi.
Łoskot straszliwy trwał tylko kilka minut, poczera ukaza­

ło się jasne słońce i spojrzało na rozdzierający serce obraz 
zniszczebia.

Cztery minuty zwaliły całą osadę.
Jeszcze w górze unosiły się szczątki balkonów, wyspy, 

werand, drzewa, jak widma nocne z rozpuszczonemi sploty, 
gdy okropny smok ten powietrziry dociera! do samego miasta.

Czarny słup dymu wymykający się ze stóp zniszczonych 
domów słać się począł nad głowami mieszkańców Kantonu.

Nikt meteorologicznych nie robił teraz badań, każdy pa­
trzał okiem duszy, czekał — rósł w nadzieję i traoił ją na 
zawsze!

Trąba ta powietrzna powstała o 50 mil angielskich od 
hiszpańskiej kolonii Macao, a szerokość jćj u podstawy miała 

^do trzystu yardów.
150 yardów zniszczało zupełnie.
Domy Shameen są tak uszkodzone, iż nie sposób w nich 

mieszkać« *
Angielski konsulat i domostwa pierwszorzędnych przemy­

słowców rozsypały się w gruzy.
XV magazynach jedwabiu bardzo wielu Chińczyków 

straciło przy robocie swoje życie.
Kaiial zarzucony został kamieniami, drzewa z korzeniami 

leżały na ulicy; jako źdźbła słomy w poprzek ulicy walają się 
stupy latarniowe. .

Jednem słowem: piękne Shameen, podobne do angiel­
skiego parku, przerodziło się w odludną pustynią

Żaden z Europejczyków szkody tn nie poniósł, lecz G do 
8,000 Chińczyków zostało prawdziwie unieszczęśliwionych.

Ujście do rzeki Perłowej zatkane prawie bjło trupami 
nadpływającemi z kanału.

Liczono je . . . zdaje się bez końca!
Pod gruzami, w rumowisku tysiące Chińczyków na sen 

wieczny zasnęło.
Takiem jeBt „tchnienie smoka.“
Bodajby nigdy podobnego nie dożyć momentu.“
_ « Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 czerwca B o n i f a-

bisk.; w kalendarzu słowiańskim Dobromiła.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 

8 minut 14.

c ego

Giełda bydgoska, 3 czerwca.
Pszenica: 160-202 m, najpiękniejsza wyżej notowań.
Żyto: 114-122-ci. najpiękniejsze nad notowania.
Jęczmień bez obrotu.
Groch piękny do gotowania —, na paszę 136 m.
Owies 115-140 m.
Wszystko per- 10OO kilo — wedle gatunku i wagi efekt. 

(Dowóz tak mały, że równa się zeru.)
Okowita: 51.50 m. per 1OO litrów a 100 proo- 

Giełda wrocławska, 3 czerwca
Zyto: ner 1000 kilo niżej; na czerwiec 123 50 124 

czerwiec-lipiec 123.50-124 lipiec sierpień 126.50 p. i of. sierpień-
wrzesień _ , wrzesień-październik 133-132.50-133 p. i żąd. pa-
ździernik-listopad i listopad-grudzień — m.

Pszenica per 1000 kilo na czerwiec i czerwiec-lipiec 198
m. żądano . . . .

Owies: per 1000 kilo na czerwiec i czerwiec-lipiec 
112.50-113 pl. i ż., lipiec-sierpień —, wrzesień-październik 120 
m. żądano.

Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; — w miejscu 
65^0 marek żąd., — na czerwiec 63.50, czerwiec lipiec 63 ż. 
lipiec-sierpień —, wrzesień-październik 60 paźlziernik-listopad i 
listopad-grudzień 60.50 m. ż.

Okowita per 100 litrów nieco słabiej; na miesiąc 
czerwiec i czerwiec-lipiec 51.40 ż lipiec-sierpień 51.60 p. i ż. 
sierpień-wrzesień 52.60 m. żąd. . .

Łubin: słabo dowieziony; żółty 9.10-10.30-11 m. niebie­
ski 8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Gdańsk, 3 czerwca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze zmienne, to pochmurne, to pogodne; wiatr 
zachodni.

Pszenica była dziś w slabem usposobieniu i bez ochoty 
do kupna, dla czego obrót był tylko mały po zniżających się 
cenach. Płacono poślednią 116 funt. 145, pstrą i jasnokoloro- 
wą 116 120 ft 160, 172.50, jasno-pstrą 122 126 funt. 180, 191, 
wysoko-pstrą i szklistą 127, 130 ft. 200, biało pstrą 125 funt.
195 m. per ton Na pszenicę rosyjską nie było również ochoty 
do kupna nawet po zniżających się cenach; tylko czerwona ła­
godna więcćj była uważaną a płacono za czerwoną zimową 128 
ft 180, 185, czerwoną łagodną 123 ft. 172, czerwoną łagodną 
127 130 ft. 188-197, piękną czerwoną łagodną 129 ft. 201, pstrą 
mocno z żytem pomieszaną 122 ft. IGO, pstrą chorą 120 ft. 170, 
szklistą lz7 ft. 183, jasno szklistą 130/1 ft 201, sandomirską 
jasno-pstrą 123/4 ft. 195 m. per ton. lermina słabo; na czer­
wiec-lipiec 190 żąd. lipiec-sierpień 193 pł. wrzesień-październik 
195 żąd. 192 of. Cena reguł. 190 m

Zyto loco słabo i nadzwyczaj trudne do zbycia, za dol- 
nopolskie i krajowe płacono wedle dobroci 117 funt. 113,
180, 122 fant. 120, 123 ft 121, rosyjskie 117/8 ft. 112.50, lep­
sze 122 ft 123 ni. per ton. Ternnna bez ofert Cena reguł.
119 m.

Jęczmień loco słabo i bez obrotu.
Owies loco rosyjski 94 in per ton.
Groch loco na paszę 120 dobry 124, 125 m. per ton.
XVyka loco krajowa wilgotna osiągała 60 iii. per ton.
Okowita nie handlowana.

Berlin, 3 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica tylko dobry towar pożąd. Teimina słabo i niżej,

XVyp. 5000 cent — Cena wypowiedzialna 206. mrk. per 1000 
kilo. Loco 180-225 mar. wedie gat., pstra mareb. — mar. z kolei 
plac., żółta ros. — mk. płacono, na ten miesiąc 207-205-205.5 
czerwiec-lipiec 198-196.5 p. lipiec-sierpień — p. sierpień-wrzesień 
— płac., wrzesień-październik 196-195 płac., październik-li- 
stopad 196-195 płacono.

Zyto loco słaby obrót. — fermina słabo. — Wypowie­
dziano 14,000 centr Cena wyj-ow. 131.5 marek per 1000 kilo, 
Ijoco 120 143 m. widie gat. żąd.; rosyjskie 115-126 m. z kolei
pł., krajowe 130-136. 2e statku, placon. ros.----- z statku i spich.
p., nadps. ros.' 110-115 z kolei i statku pł., piękne rosyjskie — in. 
z kolei płacono, na ten miesiąc 132-131 plac, czerwiec-lipiec 
131.5-131 płacono, lipiec-sierpień 132.5-131 płacono, wrzesień- 
październik 135-134 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 110-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina słabo. — XVypowiedziano 
7,000 centr. Cena wypowiedzialna 130 marek per 1000 kilo. 
Loco 100-162 mar. wedle gatunku, na ten miesiąc — płac., 
czerwiec-lipiec 129.5-129 plac, lipiec-sierpień 131.5 płac., wrze- 
sień-pażdz. 134 5 paźdz.-listopad — płac.

Kukunudza loco zaniedbana. Wypowiedziano----- - cent­
narów. — Cena wypowiedzialna----- marek per 1000 kilo. —
Loco 130-136.— marek wedle gatunku; besarabska —.— z 
kolei pł., nadpsuta besarabska —.- m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotow-an. 153-195 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-152 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. — Wypow. 13,000 centnar. Cena 
wypowiedz. 18.50 m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc 1 czerwiec-lipiec 18.60-18.50 pł. 
lipiec sierpień 18.90-18.75 pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień- 
październik 19.------.— pł., październik-listopad —.— płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. XVyp. — cent Cena 
wyp. — m. Rzep zimowy na wrzesień-październik 291 marek, 
Rzepik zimowy na wrześ.-październ. 287 marek. Rzepik latowy 

m.. nasienie lniane — in. żąd.
Olej rzepiowy loco słabo. — XVypowiedziano —.— 

centnarów. — Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 ki­
logr. JjOCo z beczką 64.5 marek — bez beczki 63.— marek 
na ten miesiąc 63 mrk., czerwiec-lipiec 62.6 płacono, wrzesień- 
październik 61.3-61.6 płacono, p-ździeruik-listopad i listopad- 
grudzień 61.2-61 p.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny stale. — Rafinowany (Standard wbite) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) XVy- 
powiedziano —.— ctr. Cena wypow. — marek per 100 kilogr. 
Loco 24.5 ni.; na ten miesiąc 23.5 płac, czerwiec-lipiec — m., 
wrzesień-październik 24.9-24.8 m. październik-listopad 25 3 m., 
listopad-grudzień — plac.

Okowita niżej, — Termina —.— Wypow. 870,000 litrów. 
Cena wypowiedz. 51.3 marek p. 100 litrów a 100°/o = 10,000%. 
Loco bez beczai —.— pł., z beczką —.— pł., na ten miesiąc 
i czerwiec-lipiec 51.4-51.2-51.3 płacono, lipiec-sierpień 52.5-52.3 
płacono, sierp.-wrzesień 53.3-53.2 płacono wrzesień-pażdziemit 
52.7-56.6 pł.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. ~ 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 52.4 pl., ze spichrza — pl.

Maka pszenna nr. 00 30.50—28.50, nr. 0 28.50—27.50, nr. 
0 i 1 27.00—26 00.

Mąka rżana nr. 0 21.25—20.00, nr. 0 i 1. 19.00—17.50 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 4 czerwca. Zeszłej nocy aresztowano w 
publicznych lokalach cztery osoby za obrazę majestatu^

Berlin* 4 czerwca godzina 12 w południe. W 
stanie zdrowia cesarza od wczoraj nie zaszła żadna isto­
tna zmiana; noc przebył spokojnie, śpiąc powiększćj 
części.

— * Z 36 wybranych na zebranie walne nowego ziem- 
stwa kredytowego deputatów należy tylko 3 do narodowości 
niemieckiej. W obec tego stosunku pociesza się Posener Z tg 
tem, że naczelnemu prezesowi przysługuje prawo mianowania 18 
deputowanych, którymi naturalnie będą sami Niemcy. Zdaje 
aię, że projekt ziemstwa włościańskiego przez zebranie przyjęty 
zostanie.

— * Z powodu zamachu zapewne odbyła dnia wczoraj­
szego polieya rewizyą u członków zarządu tutejszej socyalno- 
demokr stycznej czytelni „Concordia“ i zabrała u nich 
wszystkie pisma.

— * W tutejszych zakładach naukowych nie było wczo­
raj lekcyi od 10—12 przed południem, aby uczniowie mogli 
wziąć udział w nabożeństwie połowem tutejszej załogi, które 
się na Wilhelmowskim placu odbywało. Dziś odbywa się w 
tutejszych kościołach protestanckich na rozkaz król, konsysto- 
rza nadzwyczajne nabożeństwo pokutne.

_ » Sprawozdanie policyjne. Zgubiono dnia 29 mz.
na Starym Kyuku medalion w formie książki ; znaleziono dnia 
27 mz. na Wilhelmowskiej ulicy ostrogę; torebkę skórzaną z 
dwoma kluczami dnia 2G mz. na Pólwiejskiej ulicy; czarnego 
pazia dnia 29 mz. na Wilhelmowskiej ulicy.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo 
nano w tygodniu od 26 maja do 1 czerwca 32 urodzeń i 34 
przypadków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 16 chłopców 
i 16 dziewcząt; pomiędzy umartymi 21 osób płci męzkiej a 13 
osób płci żeńskiej. Pomiędzy umarłymi było 11 dzieci niżej 
roku i jedno dziecko nieżywo urodzone.

■ — * Kozprawa p. Ludwika Zychliuskiego o „Stosunku 
większej własności w XV. Księstwie Poznańskiem w rękaih poi 
skich,“ którą w odcinku naszego pisma przed niedawnym dru­
kowaliśmy czasem, wyszła teraz w osobnym oddruku podtytu­
łem: „He naszej gleby?“

— * Na odbyty dnia 1 mb. w Pniewach targ ;na re­
monty dostawiono 56 dwóch i 'czteroletnich koni, z których za. 
kupiono 30 po przecięciowej cenie 661 mr. Najwyższa cena 
wynosiła 101)0 mr., najniższa tylko 400 mr. — Na takiż targ 
odbyty dnia 28 mz. w (Jrod z ’i sku dostawiono-także dość zna­
czną liczbę koni, z których jednak tylko 9 zakupiono. Ceny 
płacono dość wysokie.

_ » Wieś Jaronty, w powiecie inowrocławsaim położo­
na, nabyła w dniu 31 mz., w terminie subhastacyjnym za 230,150 
mr. p. Teodozya Kozłowska.

— * Od pani Zofii Szymońskiej z Ochli odbieramy pi­
smo następujące: .

„Ochla pod Kobylinem 1 czerwca 1878. S-anowny panie!
XV Dzienniku Poznańskim z dnia 30 maja znaj­

duję wzmiankę, iż wieś Ochla, która w spadku po śp. mężu mo­
im na mnie przeszła, wystawiona jest na sprzedaż. Ktokolwiek 
to czytał, sądzić tylko może, iż długi pozostałe zmuszają mnie 
do sprzedaży lub też na wniosek wierzycieli sąd takową roz­
porządził. XViadomość korespondenta Dziennika jest po pro­
stu zmyśloną i przez wzgląd na pamięć zmarłego męża, który 
stosunki majątkowe jak najlepiej uregulowane po sobie pozo­
stawił, wymagać muszę natychmiastowego sprostowania, życząc 
zarazem szanownej redakcyi, aby, jeżeli wiadomości podobne z 
dziedziny prywatnych stosunków zamieszcza, postarała się przy­
najmniej o wiarogodne korespondeneye.

Zostaję z prawdziwym szacunkiem
Zofia z Leszczyńskich Szymońska.“

Bardzo nam przykro, iż z winy naszego korespondenta 
fałszywą wiadomość o sprzedaży Ochli zamieściliśmy — to prze­
cież nadmieniamy, że rzecz taką jak ciągłe zmniejszanie się 
własności ziemskiej w rękach polskich, nie zalic/.amy do sto­
sunków dziedzin« prywatnej.

_ » od Towarzystwa młodzieży polskiej w Zurychu
odbieramy pismo następujące:

„Przed kilkoma tygodniami prosiliśmy za łaskawem pośre­
dnictwem „(Jaz. narodowej“ byłych członków naszego towarzy­
stwa, którzy powinności swych w obec towarzystwa dotąd nie 
wypełnili, o podanie swych adresów. Prośby naszej żaden, po­
wtarzamy, żaden z tych panów uwzględnić nie raczył. Ta obo­
jętność i ten brak poczucia powinności zmusza nas do dalszych 
ostrzejszych kroków. .

Kasa naszego Towarzystwa miała fundusz wynoszący bli- 
zko 3000 franków. Z funduszu tego wypożyczano kolegom 
znajdującym aię w potrzebie mniejsze lub większe sumy za

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
* Wełna. Wrocław, 3 czerwca. XV ostatnich czasach 

objawiał się znowu niejaki ruch w interesie, sprzedaże jednak 
do nie wielkich doszły rozmiarów, gdyż nie wiele nad 1000 
zbyto centnarów. Pomiędzy niemi znajdowała się miapowicie 
stara szlązka jednostrzyżna i t. z. Kreutzungswolle , które sprze­
dano po części po 50-53 i po 57-59 tal. Następnie zakupo- 
wano szlazka garbarską po 30 i kilka i poślednią polską po 
46— 48 tai. i nieco rosyjskiej fabrycznie pranej. Nabjwcami 
byli sascy fabrykanci, handlarze z Austryi i komisyoner tutej­
szy, który kupował na rachunek rosyjski. Od dni kilku za­
częły nadchodzić większe już dowozy nowej wełny, których 
pranie po większej części jest zadowalniające. Na składy han­
dlarzy dowożą zakontraktowaną wełnę w wielkich ilościach; 
przybyło też już kilku kupców. XV ostatnim czasie zawarto li­
czne bardzo kontrakta po cenie o 2—6 tal. wyższej od ceny 
zeszłorocznego targu. Pomyślna konstelacya polityczna, wedle 
której nadzieja w utrzymanie pokoju jest uprawnioną, doda­
ła spekulacyi bodź-a, który zapewne i na targ pomyślnie wpły­
nie, jeżeli się mianowicie wyjaśni jeszcze w dniach najbliższych 
sjtuacya polityczna.

(Bresl. Handels Blattl.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 4 czerwca.
(W.) Poznań, 4 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe.! 
Stan powietrza: piękny
£yto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

czerwiec 124.— ofiar., czerwiec-lipiec 124 ofiar., lipiec-sierpień 
126 of., sierpień wrzesień 128 of., wrzesień-październik 128 of.

O k o w i ta: cliwiejno.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano----- litrów, na

czerwiec 49.60—.— plac., lipiec 50.40 płac., sierpień 51.20 pł., 
wrzesień 51 40 plac, październik 50.20 pł. listopad 49.50 pł.

Okowita* w miejscu (bez beczki) 49.60 plac 
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 126, na czer­

wiec 126, czerwiec-lipiec 126, lipiec sierpień — f sierpień-wrze- 
sień — , jesień — , wrzesień październik —

Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.70—, 
na czerwiec 49 80-49.70, lipiec 50.50, sierpień 51.30 51.10, wrze­
sień —.—, październik —, listopad — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 m.
XVypowiedziano 85,000 litrów.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 4 czerwca. 4% 

nowe listy zast. pozn. 94.60. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 95.70. 
5°/o powiatowe obligacye 102.50. 41/,°/0 powiatowe obligacye 
—.—. szląskie listy zastawne 85.—. 4°/0 szląskie listy
rentowe 96.—. Kwileeki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 53.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 38. — Poznański bank 
prowinc. 102. — . 41/,®/,, pruska pożyczka ukonsolid. 104.75. 3'/, 
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.—. 
obligi długu państwa 92.—. łlarchijsko-pozn. kolei żelaznej 
19.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakl. 82.—. Starngardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.50. XVarszawsko-wiedeńsk. k. ż. 154.—. Au­
striackie ńoty bankowe 171.—. Polskie likw. listy 56.50. Ro­
syjskie noty bankowe 209.50 m

telegraficzne.
SZCZECIN, 4 czerwca 1878.

Pszenica stale , ■ Okowita słaboI i
na czerwiec-lipiec . . . 198 —, w miejscu ..................... ; 50 70
na wrzesień-październik 197 —' na czerwiec-lipiec .... i 

i na sierpień-wrzesień . . 1 
1 na wrzesień-październik jZyto stale

na czerwiec-lipiec . . .129 50 
na wrzesień-październik ,133 —

Olej rzep, stale
na czerwiec....................
na wrzesień październik

63
61 —

Owies

Oléj skalny 
na jesień . . .

50 10
51 70 
51 30

11 75

BERLIN, 4 czerwca 1878.
Pszenica stale 

na czerwiec lipiec . . 206 —
na wrzesień-paź Izieruik 196 50

Żyto stale
na czerwiec..................... 132
na czerwiec-lipiec . . . 132 — 
na wrzesień-październik 135 50

Galicyany........................
Ak kolei marcli.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

„ rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860 .
ltaliany...........................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj poż. ang. 1871 r, 

„ ssyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy................

się dalćj
ego, uważa więc, że dane mu pełnomo- 

Sw. Jeszcze moc i znaczenie prawne. Zresztą 
* któ T F^U prośb§ Wiery Zasuliczowny do sena- 
staw/ Pros'’ ażeby dozwolono mu w jej imie- 
\atac 1 bronić jćj. Prośbę tę p. Aleksandrów na 
’ *nińJim złożył- Tu wystąpił pomocnik prokura- 

¿g ,aby ze względu, iż nie ma dowodu pra- 
Uczow v^Umenl ztó^ony jest własnoręcznym Wiery«ty

173.' Ot«] n) a zrąd nie może być uważanym za jćj ple- 
Za r Aleksandrowa nie dopuścić do obrony 

prok U ICZ°Wny- S%d zgodnie z powyższym wnio- 
^uratora do żądania Aleksandrowa się nie przy- 

żywyrh^16 wyszedłszy na ustęp, po dwugodzin­
ni wvrr,vr0Zprawa.cb Powróciwszy do sali audyencyjnćj, 

j 5-finastepujący: Senat zpowodu obrazy 
Postępowania sądowego wy- 

okręgowego i weredykt przy-

Olej rzep, wyżej 
na czerwiec . . . 
na wrzesień-październik

Okowita wyżej
w miejscu...............
na czerwiec-lipiec . 
na sierpień-wrzesień 
na wrzesień październik

Owies 
na czerwiec-li[iie

Wypowiedziano: 
żyta 850 węcpli. 
okowity 610,000 litrów.

64 - 
61 80

52 20
51 20
53 20
52 60

129 50

Usposobienie giełdy: 
spokojne.

108 10
92 25 
94-70 
95 40 

170 90 
62 90 

108 80 
74 25 
99 30 
34 40 

208 90 
82 50 

150 75

395 50 
450 — 
130 —
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Dnia 4 czerwca o godzinie 4 rano rozstał 
się z tym światem, opatrzony śś. sakramentami

Piotr Skoroszewski.
Eksportacya odbędzie się z Poznania z Strzeleckiej 
ulicy w czwartek o godzinie 5, a pogrzeb na­
zajutrz o godzinie 10 w Raczkowie, o czem 
krewnych i przyjaciół zawiadamia p2943j

stroskana żona i dzieci.
;t ttt

+
If LIXIIA

Dnia 3 czerwca rb. o 28/4 godz. 
z poi. zakończyła żywot doczesny o- 
patrzona ów. sakramentami ciotka 
nasza ś. p.

¡Faustyna z Kotkowskich'
Sadowska.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
6 czerwca rb. o godz. 5 po południu 

domu żałoby Wielkie Garbary 41. 
o czem donoszą krewnym, przyjacio­
łom i znajomym stroskani (29451

Franc. i Izabela Rudzcy.

około 30 egz. można nabyć za połów; ceny
■ rocznie tj. za 4 M., za co się franco posyła 

do ikońca roku. Warunki są następne: 1. 
korzystać mogą ze zniżenia tylko osoby bez 
majątku np nauczyciele, niżsi urzędnicy, 2. 
egz. są wprawdzie całe, ale zdarzać się będą 
niektóre trochę uszkodzone, na gorszym pa 
pierze itd. Premie dostaje się takie np. teraz

jj.obraz Kościuszki za 15 sgr. (a potem Lech 
do końca roku tylko 25 sgr.) Dla Attstryi 
cena wynosi 2 złr. 50 cent. Listy pod adr. 
Lech, Poznań. (2928

'Ważne doniesienie!
POSIEDZENIE

reprezentantów miejskich w Poznaniu
dnia 5 czerwca 1878

’ o 4 godzinie po połudi.iu.

Przedmioty obrad.
1. Udzicleniejdeszarży rachunkom sc 

wym za rok 1876/77.
2. Umorzenie kosztów wydanych na repara­

cyą mostu tymczasowego.
3. Uchwalenie środków na druk kroniki 

Poznania Łukaszewicza, tłumaczonej przez 
Koenigka.

4. Sprawa dotycząca wymazania intabulatu 
w księdze gruntowćj Chwaliszewo Nr. 26 a 
(nieruchomość Schedinga.)

5. Umorzenie kary konwencyonalnćj, w ja­
ką popadł przedsiębiorca Fitzner przy usta­
wieniu żelaznego pokładu wierzchniego mostu 
chwaliszewskiego.

6. Uchwalenie środków na reparacyą dla 
nieruchomości przy Wronicckim placu Nr. 1.

7. Nabycie hipoteki nieruchomości Miasto 
372/373 dla micj.-k ćj kasy oszczędności. 1

8. Uchwalenie przewyżki przy tyt. IX Nr. 1

J

i

.1

Dyrekcya międzynarodowej wy­
stawy towarów w Wiednia (Inter­
nationale Waaren Ausstellung in Wien) 
donosi niniej8zćm, że w skutek lkwida- 
cyi następujące masy towarowe, skła­
dające się z 52 aztnk wiedeńskich 
apecyaluości za bajecznie tanią cenę

IV tylko 15 M. -W
każdemu sprzedaje. Temi 52 przed­
miotami są-.
1 wyborny dobrze chodzący zegarek 

precysyjny, wraz z długim łańcu­
szkiem w ogniu pozłacanym, za któ­
rego dobre chcdzeuie gwarantuje się 
deu rok;

2 japońskie wazoniki do kwiatów z 
najpiękniejszą malaturą, ozdoba dla 
każdego salonu;

1 przepyszne album fotograficzne 
bogato złotem zdobione;

1 dzwonek stołowy z szczerego złota 
nowego;

1 stołowy przybór do pisania, pię­
kna doskonała robotą z prawdziwego 
bronzu złotego z wazonikiem kryszta­
łowym;

12 zgrabnych guzil ów z złota talmi 
do półkoszulcz.y;

etatu kamelaryjnego. i II j sławny w całym świecie, premiowany
9. Uchwalenie przewyżki dla nauczycieli. telefon , za pomocą którego z każdj m

przy szkole obywatelskićj, którzy zastępowali .... .... . .
chorych kolegów.

10. Sprawy osobiste.____________________li

Ediktalcitation.
Der Pfandbrief des neuen landschaftlichen 

Kreditvereins für die Provinz Posen Ser IX 
Nr. 5020 über 100 Thaler = 300 Mk. ist 
von Frau Isabella Gi äfin Tyszkiewitz am’J 
31 October 1874 in einem Briefe unter derjj 
Adresse: „Madame 1* Comtesse Potulicka à", 
Wielkie Jeziory près de Körnik“ mit der De­
klaration eines Werthes von 100 Thlr. bei 
der Kaiserlichen Post-Expedition in Kostrzyn 
aufgegeben, jedoch mit dem Briefe durch den 1 
flüchtigen Postschaffner Kostal6ki im Ei n 
senbahn- Postbureau Nr. 14 Stettin - Breslau n 
am 4 November 1874 entwendet worden. Der] 
etwaige Inhaber dieses Pfandbriefes wird auf- 
gefordet, sich spätestens bis zum 28 Februar 
1879 bei uns zu melden oder die gänzliche 
Amortisation des Pfandbriefes zu gewärtigen.

Posen den 13 Maerz 1878. (1495
Königliche Direktion

des neuen landschaftlichen Kreditver­
eins für die Provinz Posen.

Bekanntmachung.
Unter Bezugnahme auf unsere Bekanntma­

chung vom 18 Januar d. J. bringen wir hier­
mit zur Kenntniss der betheiligten Interessen­
ten, dass die Frist, innerhalb welcher die Le­
gitimation zur Empfangnahme der Antheilsquo 
ten am eigenthümliehen Fonds geführt werden 
muss, bis zum letzten Juni d. J verlängert 
wird. (2692

Posen, den 20 Mai 1878.
Die General Landschafts Direction

w największóm oddaleniu rozmawiać 
można rozkosznie;

1 eleg. salonowy koszyk do kwia­
tów z pięknie rzniętych pereł, lśnią­
cych jak słońce;

1 piękną cygarniczkę żeiitlemenską;
1 cygarówkę,pięknarobota snycerska;
6 podstawek do szk'anek do wody

z piękną , ozdobną robotą japońską;
12 pięknych obrazów na stali rylyelt, 

kopie najsławniejszych mistrzów, któ-
remi 3 pokoje przyozdobić można;

2 figlarne przedmioty, najnowszy o- f 
gromny figiel, jeden tylko dla dam, 
drugi tylko dla panów; przy każdym If 
można się Daśmiać do rozpuku;

1 piękne Zebra-nakrycie stołowe, o- 
zdoba dla każdego stołu salonowego;

1 bardzo piękną masielniczkę lub cn- 
kierniczkę z kryształu wraz z pod­
stawką i pokrywką z srebra Britannia.

1 oryent. przepyszną kasetkę, »tó- 
sowną mianowicie na podarki;

1 Wiktorya-macblnę do kawy, naj­
nowszej praktycznej konstrukcji, ua 
którój w 2 minutach najlepszą kawę 
ugotować można ;

6 sztuk aromatycznego mydła zdro­
wia dr. Dnpont’a, nerwy wzma­
cniającego. (2911)

Wszj stkie tu przywiedzione przed­
mioty w liczbie 52 kosztują razem 
tylko 15 Marek i są za gotówkę lub
za zaliczką do nabycia przez 

DTKEKCTĄ
mjędzynarodowćj wystawy towarów 

Wiedeń, Bnrgring Nr. 3.

Co dopiero wyszło naszym nakładem:
_ _ Twarde mydło 8 funt, za 3 M. 

najpiękniejsze mydło migdałowe tuzin 1 M. 
20 fen., warszawskie mydło glicerynoweTl A Bid CnrAi IFIdIIYT? (najlepszy fabrykat), nadające skórze miękkość LICU lf ■ i elastyczność, tuzin po 1 M. 50 fen. oraz

czyli
stósunek polskićj a niemieckićj więk-

krochmal ryżowy poleca <2819
lzydór Appel

széj własności w WKs. Poznańskićm Podgórna ulica.
przed 30 laty a dzisiaj ze szczegóło-(2*'48) Piękne.

wem uwzględnieniem polskićj własno- l)0in3P3nCZ6 I CVtPVflV
ści i Polaków właścicieli, ■ - - -.......................... J J J

opracował
L. ZYCHLINSKI.

Cena 1 M. 25 len., z franko przesyłką 1 
M. 35 feD. (2953)

Praca ta umieszczoną była poprzeduio w 
łamach Dziennika Poznańskiego; w 
odbitce przez nas wydanej uwzględnił autor 
wszelkie reklamacye i poprawki.

M. Leitgeber i Sp

w kistach i pojedyńczo poleca tanio

Bazarze.

Dnia 2® czerwca o godzinie 3 po południu
odbędzie się w Foznauiu w Bazarze

czwarte zwyczajne walne zebranie
..WBSTi“, Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie,

na które uprawnionych do głosowania członków (§§ 7, 8 i 9 ustaw) niniejszem uprzejmie 
zapraszamy, nadmieniając, że karty wstępu za okazaniem certjfikatów resp. polis wraz 

.—.i.i.ji.. —,i—x będzie biuro nasze od ar:- ’' ---------z kwitem iia ostatnią składkę wydawać będzie biuro nasze od dnia 14. do 21. ezerwca 
rb. pomiędzy godziną 9 z rana a 3 z południa. Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpo­
wiednie pełnomocnictwo (§ 9 ustaw). (2676)

PORZĄDEK DZIENNY:
Zagajenie zebrania przez przewodniczącego rady zawiadowczój.
Sprawozdanie dyrekcyi z czynności Banku za rok 1877 i przedłożenie bilansu 
po dzień 31 grudnia 1877.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Udzielenie pokwitowania zarządowi.
Zatwierdzenie wyboru p. Dr. AntoniegoDonimirskiego, dyrektora Bankn 
z Torunia, na członka rady zawiadowczój, ewent. wybór nowego członka rady. 
Wybór komisyi rewizyjnej.

POZNAŃ, 18go maja 1878.
„WESTA“, BANK WZAJEMNYCH ZABEZPIECZEŃ NA ŻYCIE.

Za radę zawiadowczą w zastępstwie prezesa: Dyrektor generalny:
B. Łeita-eber. . Dr. Rejewski,

3.
4.
5.

6.

E. Krüsch,
Hamburg. Herrcngrabcn 26.
Fabryka i skład cygar

Wybór około 40 gat.
Ceny od 35 Marek do 200 Marek.

Przesyłki stósownie do ilości franko i oclone. 

Odbiorcy w wszystkich miejscowościach 
WKs. Poznańskiego. (2789)

!!Nowy wynalazek!i
Kolony saiuorliodne, bardzo prak 
tyczne, jedynie u mnia na składzie. Prze- 
rabiini także roloay stare na ten nowy 
system, wyściił m meble włókiem in- 
dyjskiem, uzuanem jako najlepszy środek 
przeciw molom, i wykon ję rzetelnie wszelkie 
roboty wchodzące w zakres mojego zawodu.

A. Andruazemkl, tapicer.
2590) Wielka Rycerska ul. 8.

05. j_,eiT,£eoer. . =

odbędzie się w tym roku 
dnia 13go i ligo czerwca.

Zgłoszenia z oznaczeniem ilości wełny nam do sprzeda­
ży powierzyć i pod przykryciem ulokować się mającej 
przyjmujemy najpóźniej do 9 czerwca włącznie, natomiast 
późniejsze zgłoszenia uwzględniać się będą o tyle, o ile na 
to miejsce dozwoli.

Odstawy wełny przyjmować będziemy od dnia II czer-
wca z rana na placu targowym.

BANK KREDYTOWY
Doniniirski, Kalkstein, Łyskowski & Sp.

(2717

$ Ś8I

©Płachty do rzepiu©
w mające 18 stóp długości) po 6 M. W 

9 stóp szerok. ) i lepsze w
A poleca (2060) Q

© S. Kantorowicz S
<3 - . ... .. . WX róg Starego Rynku i Nowéj ul. .v
x Nr 68 X
S*--- 1

Xgatunki poleca handel płótna >

& Salomona Beck a,©
Rynek 89. (2921)

I

jest znowu w zapasie u (2847)

M. WERNER
W. Garbary 17.

Dawniejszy
zakład pływania i kąpiclny

Hlops cli a
otwarty od dnia dzisiejszego. Ucznio­
wie do nauki pływania zgłosić się 
mogą. (2949)

F. Kraetschmann

Do

W blizkości i’ *' II. Künï-Ï-M
-ka ul.

jest pańskie Do 
dzone i z wjel 
wiedzieć sięr'W'. ¿ 5:7

Na czas wt.jn 
ku wskaże 7 
pokoje (Osob, 
o o beski w Ba.>Dti i

fl

■Sei» 1 Bi‘

Prawie nowe 
■■Ino pełnego p *•< 
BI. szczeg. przez )'1

NiecgzainijS

Polkę, lecz maZtpj| 
lać początków 
zkim jako niemili j 
Niemkę mówiąc /Jj 
z dobren i poleCe?’’ 
biuro Pontowi.

Liyíank
itr*l

pOZ"

Przygotowanie
do

Et/.łłl IVI
wolontary uszów.

rozpoczęłyNowe kursa rozpoczęły się d. 4go 
kwietnia. (2592'

Pojedyńcze także godziny prywatne.
Poznań, Fryderykowska ulica 19.

Dr. Theile.

Nieszkodliwy swój, od lat wielu do­
świadczony proszek do zasypywania 
celem desinfekcyi i usunięcia potu 
nóg poleca (2637)

WEISS,
Poznań, Czerwona apteka.

Za 1,10 M. na zewnątrz franko.

GBiuiane sączki
wybornego gatunku aż do 6 cali średnicy 
poleca jak najtaniej i prosi o wczesne ła­
skawe zamówienia (2864)
cegielnia parowa Okrzyea. 

Paweł Cohen, Lipowa ul. 3, 
Próby i cenniki bezpłatnie.

Na nadchodzący wełniany jarmark! Q 
Zamkowa ulica Hi?. 5. 7

Szanowną Publiczność zawiadamiam, że restauracyą w lokalu na 
dole zwinąłem i sprzedażą piwa Feldschloss więcćj się nie trudnię.

Restauracya moja, winiarnia i piwiarnia«
prawdziwym Rulmbacherem Kisslinga, znanym z wybornego

smaku, znajduje się wyłącznie w gustownie urządzonych lokalach na
W” pierwszein piętrze.

Polecając jak dotąd obiady w domu i po za domem, wina węgierskie, 
reńskie, - francuzkie i szampańskie, piwo kulmbachskie, w butelkach 
po 25 fen., za 3 M. 15 butelek, ręczę za skorą i rzetelną usługę.

F. Sujecki.

KUDOWA
stacyakolei ż- lazn. Nachod, w hrabstwie kłodzkiem (Glatz) na Szląsku,słynny za 
dad wód i kąpieli mineralny« h stalowych, połączony z kąpielami ślamowemi, 
gazowemi i ruskiemi parowemi na choroby kobiece, nerwowe, ko­
ści pacierzowej, impotencją, zastarzałe katary, osła­
bienie pęcherza, reumatyzm itd.

Otwarcie sezonu 15 maja, zamknięcie 1 października. Muzyka pod 
osobistą dyrekcyą słynnego komponisty Fausta. Lekarze miejscowi: radzca 
zdrowia Dr. Scholz i Dr. Jacob. Dyrekcya polska, telegraf i poczta w miej 
scu. Mieszkania tanie. Kuchnia dobra. (2884)

Dra. Behrendta zakłady żolowo-kąpielne
w Kołobrzegu

(edynera miejscu, które równocześnie (5 proc.) kąpiele żołowe z kąpielami morskicmi 
i powietrzem morskiem) podaje, połączone z pensjonatem dla chorych dzieci, otwar­
te zostaną z końcem maja.

Wszystkie używane medyczne kąpiele oraz kąpiele żołowe kwas węglo­
wy zawierające Inhalatorynm dla chorujących na gardło i piersi.

Nauka lecznicza gimnastyćzna. Dom z około 20 pomieszkaniami po 12 do 30 
Mrk. tygodniowo i wyborna restauracya.

Otwarcie kąpieli morskich około połowy czerwca.
ŁakaWe zapytania przesłać należy do dyrygującego lekarza zakładów wyższe­

go lekarza sztabowego Dr- Noetzel i Dr. F. Behrend lub do właściciekli za­
kładów pani Dr. Belirend.

__Kołobrzegska sól kąpielna jest w tych zakładach zawsze do nabycia. (2097)

Wody mineralne naturalne
wprost z źródeł sprowadzone, sól
Kreuznacli, bolobrzegską. 
ług K.onigs<lorf¥-«Jastrzęb do 
kąpieli poleca . (2958)K. Harcikowski

Poznań, Bazar.
Smarowidło do wozów, 
oliwę do machin,, 
tran na szory, 
sól kuchenną i bydlęcą, 
sól glauberską,
myilla szczecińskie i krochmal 
Świece stearynowe i woskowe

poleca po najniższych cenach

(2959)

Angielka?
miecki, życzy sobie! 
lub pojedyóczćj p,, 
wód lub na wiej^ 
sierpniu, Bliższych 
Eksp. Dz. Pozn

OsobaS
nuecki i irancuzki 
w Paryżu, życzy sobie, 
towarzyszkę podrób 
lub do wód, usługą, 
gąc się zająć. Rcfle 
sić do Red. Dz. P0!.

R. Barcikowski
Poznań, Bazar.

Pokost dobrze schnący z poły­
skiem, farby już doprawione w ró­
żnych odcieniach, lakier bursztynowy 
na podłogi, bardzo trwały, froter etc. 
poleca (2957)

K. Barcików ski
Poznań, Bazar.

Ho łowieniu ryb na wędkę
polecam najdoskonalsze przyrządy.
2950) Ludwik Olmstein.

Najlepszy

proszek perski
przeciw owadom poleca (2951)

Iziidwik Olinstcin.
Żniwiarka.
Dominium tSóry p. Mielżynem ma 

dobrą, mało używaną (2914)
• •

żniwiarkę.
syst. Wood’a tanio do pozbycia.

kupna <ló6»r!
każdej wielkości od IOO 
liekt. począi.azy aż du 5000 
likt. I wyżej poszukuję z 
polecenia zamiejscowych 
mlennyeh kupców i pro­
szę pp. właścicieli, którzy 
zamierzają dobra swoje 
spr edae, aby się taskawie 
z zaufaniem do mule uda­
wać zechcleli. (650)

•Izydor Uclit 
agent dóbr w Poznaniu 

Teatralna ulica 3.

soesoeeeessst
Sprzedaż lub wydzierżawienie

KItO MAKU. |
Najstarszy browar w glównem mie­

ście prowincyalnćm Poznaniu, w któ- | 
rym rocznie okoio 6,000 cent, słodu , 
spotrzebowano, ma z powodu dzia- ' 
łów pod najkorzystniejszemi warun- |

□ kami być natychmiast wydzierzawio- . 
ny lub sprzedany. Bliższych szcze- I 
gułów udziela firma (2844^

QB. Grynwald, Poznań

♦ ♦ ♦
TRAWY.

PRYM.

przyjmie zaraz luli od
sce nauczyciela a,
p. lit. X. Z. puste rest

"“SfJlTj
poszukuje w handlu że|. 
iipca. Łaskawe oferly u,, 
J. B. Nr. 2693 do Ek/

do handlu żelaza post. 
1 lipca. Łask, oferty aj 
rest. Kościan.

ob«
rtJnW *P” 
huí jedDak

«■ch g’' 
#pływ z 

„ Hödel a 
\y kołach 

utrzymuj! 
na ty'cie 
,cb Sm' 

stanawi«

’ Siibjcl
do handlu żelaza,
zaraz lub od Igo lipcaJ 
przyjmuje Ekspedycyilii 
lit. A, B. Nr. 2886.'

Pomoci
do handlu korzeni, obe 
wadzeniem książek i 
dobre świadectwa, poszi

K. Nowal
Inowrnck

Młody czto
kawaler, posiadający chi 
ctwa, poszukuje miejsca jal 
pisarz prowentowy lub» 
większćj majętności od ly 
O łaskawe oferty uprasa 
44 W ronki.

Leśnicz

ks. Bisma
Iks Zł 
ażeby a 

itępca ti 
eroy się, 
— Inne 

ii występ' 
reakcyi i 

najrozn 
iu- aą 

Bismarc, 
itj deraok 
mężowie 

dnego i 
obawę, 

jeżeli dw( 
przestrz 
iż dzief 
Ćo tylk 

narodowy 
ie śmii 

mie coś 
tjl się te 

:ią, ol1 
cały o t 
llożyi i 

icyi. 
f, że ost 
Jt lagc 
ordd, 

nićj tei 
lo tego, 
Si traciłbezżenny, który dotąd pełnili 

czego w Królestwie Eolskie», UŁ, 
pohre świadectwa, P0Szll'lujetl'ił11|Z^iri 
dosady, tu lub za granicą. iłt.|
1000 poste rest Miłosław.

Doświadczony • »
Sie pi

pisarz gos
z dobrą rekomendacyą 
sce od 1 lipca rb. w R( 
pod Środą. Osobiste 
konieczne.

mi wyi 
I o rezultat 
hi o śród 

I i wolność 
lerlinie p

(Jorzelllik, bezżenny, I 
zawodzie, z chlubiiemi świade« 
wiednią kaucyą poszukuje od I > 
sady tu lub w Galicyi. 0 lash*l 
prasza p. lit. W. D. 300. Otu-i I , 
poste restante. ________ IdliO

! Ważne dla cierpiących! 
na ból zębów !!“A iitiodont alginft1

J. W. Becka. Krople te usuwają każdy 
ból zębów jako też tak zwane flnksie, zapo­
biegając przytem dalszemu psuciu się zębów 
w pud. Nr. 1 i 2 l’/a Mrk., pojed. 1 Mk. 
Balsam przeciw reumatyzmowi 
Jedyny środek przeciw reumatyzmowi, poda­
grze i puchlinie fl. 3 M. dostać można w 
aptece Dr. Wachsmann dawniej Elsnera i J. 
Sobeskiego w Poznaniu, w Wrocławiu u 
apte' arzy E. Stoermer Ohlaucrstr. 24/25 i B 
Fiebag Fryderykowska Nr 51, w Bydgo­
szczy u Hegewalda, w Kłodzku u Friedemana, 
w Toruniu u R. Villain, na, stacyi K. ź. w 
Krotoszynie u .Kuschke, w Środzie u Radzie- 
ewskiego, w Śremie u Madalińskiego. (667

NOWE
Matjes śledzie
wyborowego gatunku, poje­
dynczo oraz w beczułkach od 
10 szt. począwszy, zdatne do 
rozsyłki poleca (2948)

S. Samter jun.
Wilhelmowski plac.

Nowe
Matjes śledzie!
hurtem i cząstkowo rozsyła i jak najtanićj poleca

li. Szulc,
2907) Wrocła wska ulica Nr. 12.

oooooooooooooooooóoooooooo2 Fabryka obuwia 2
0 . KATZ & KUTTNER, o 
0 Iga Poznań, Sapieźyński plac ? 0
Q sprzedaje teraz uznane swe dobre i eleganckie obuwie Q
Q ’ cząstkowo po cenach fabrycznych. (2818) Q
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

czyli skóry na szory,
czarne i brunatne,

skóry na pasy <lo machin
trwale, dobre i po nader umiarkowanych cenach poleca (2941)

Garbarnia we Wronkach.
Codziennie świeże (2946)

DROŻDŻE FUNTOWE
poleca

J. M. Łeitp/eber.

Dnia 17go czerwca rb. o godz. 
10 z ,rana odbędzie się wydzie­
rżawienie trawy na kilku set mor­
gach łąk obrzańskich dominialnych 
c?erwonawiejskich przez licytacyą.

l)bm Czerwonawieś.

Wyżła,
dobrze ułożonego, w drugićm polu, mo­
żna nabyć u Wachowskiego w 
Gierlachowie p. Bojanowem. (2940

Na dniu 14 czerwca o godzinie 9ćj 
z rana będę sprzedawał przez licyta­
cyą dwadzieścia i kilka sztuk

młodocianego.
Bober

Dobieséyn pod Bukiem.

(2889)

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

X Kantor str^ Urzi
Q guwernerów i guTer^Wernerów i eu"

,1 w. Zaleskiejpani’
(21) Kue Kroci»»’-’ 
od lat kilkunastu ^slCi)npl0^ Na 

> faniem i znauy z suolil>Itnn 
» ru gawernautek tudzież - ( 

cuzek i ADgielek, poleca 
dom Publiczności. Do3 *

W kich objaśnień co 0 
A Uprasza się o franków*^
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